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Silny atak patriotów 
na pozycje reżimu sajgońskiego

W Wietnamie Południowym w dalszym ciągu notuje się 
ożywioną działalność bojową sił wyzwoleńczych. W nad­
brzeżnej prowincji Binh Dinh, 44 km na północny wschód od 
Sajgonu żołnierze Frontu Wyzwolenia przypuścili w środę 
silny atak na pozycje batalionu piechoty reżimowej. Walki 
trwały 4 godziny. /
Patrioci przedostali się do o- 

bozu i zdobyli wielką ilość bro 
ni. Oficjalnie straty wojsk saj- 
gońskich uznano za ciężkie. 
Źródła dobrze poinformowane 
podają, że zginęło 24 żołnierzy 
reżimowych, a 30 odniosło ra­
ny. 15 żołnierzy uznano za za­
ginionych.

Według doniesień z Sajgonu, a- 
merykańskie władze wojskowe za­
komunikowały, że samolot odrzu­
towy armii południowowietnam- 
skiej runął wkrótce po starcie na 
wieś odległą 32 km na północ od 
Sajgonu, zabijając 10 osób cywil­
nych i raniąc trzy.

Pilot zginął, gdy prowadzony 
przez niego samolot spadł na kil­
ka domów, niszcząc je zupełnie. 
Samolot wystartował z wielkiej 
amerykańskiej bazy lotniczej Bień 
Hoa, znajdującej się w odległości 
półtora kilometra od tej wsi.

Mark Hatfield, republikań­
ski senator z Oregon, wystąpił 
z ostrą krytyką wietnamskiej 
polityki Johnsona. W wywia­
dzie radiowym oświadczył on, 
że rząd sajgoński to amerykan 
ska marionetka, którą należa­
łoby zastąpić „szerszą reprezen 
tacją”.

Cały prestiż i siła reżimu saj 
gońskiego uzależnione są od 
amerykańskiego poparcia. Zda 
niem senatora, USA powinny 
dać wyraźnie do zrozumienia 
rządowi Thieu, że „nie mamy 
zamiaru podtrzymywać ich w 
nieskończoność”.

Minister spraw zagranicznych 
DRW Nguyen Duy Trinh wydał 
przyjęcie na cześć przebywającego 
z oficjalną wizytą w DRW mini­
stra spraw zagranicznych Kambo­
dży, Norodoma Phurissari.

Stwierdzając, że rząd DRW po­
piera politykę pokoju i neutral-

Nowe projekty ustaw 
na warsztacie komisji

13 bm. zbierze się Komisja 
Rolnictwa i Przemysłu Spo­
żywczego. Rozpatrzy ona 3 pro 
jekty ustaw: o rentach i in­
nych świadczeniach dla rolni­
ków przekazujących nierucho­
mości rolne na własność pań­
stwa, o przymusowym wyku­
pieniu nieruchomości wchodzą 
cych w skład gospodarstw rol­
nych oraz o scaleniu i wymia­
nie gruntów.

Po rozpatrzeniu powyższych 
projektów ustaw przez Komis­
ję Rolnictwa i Przemysłu Spo­
żywczego, znajdą się one wraz 
z poprawkami na plenarnym 
posiedzeniu Sejmu. (PAP)

leszcze jeden 
świadek

Nowy świadek w śledztwie Gar- 
risona z miejscowości Tampa oś­
wiadczył w rozmowie z prokura­
torem Nowego Orleanu. że nie 
wierzy, iż Oswald zabił prezyden­
ta Kennedy’ego. (PAP)

nosci prowadzoną przez Królestwo 
Kambodży, Nguyen Duy Trinh 
podkreślił, iż więzy między naro­
dami Wietnamu, Laosu i Kambo­
dży stale się zacieśniają.

Phurissari powiedział że rząd 
Kambodży całkowicie popiera sta­
nowisko zawarte w czterech punk 
tach rządu DRW oraz stanowisko 
NFW Wietnamu Południowego wy 
rażone w znanych pięciu punk­
tach, a także nowy program poli­
tyczny NFW.

Kambodża znajduje się obecnie 
w obliczu niebezpieczeństwa no­
wej agresji ze strony imperiali­
stów amerykańskich. Rząd USA — 
powiedział minister — nigdy nie 
szanował neutralności Kambodży. 
Obecnie zaś armia, amerykańska 
aby ukryć swe porażki w Wietna­
mie Południowym, gotowa jest roz 
pętać nową wojnę — przeciwko 
Kambodży. (PAP)

Wysokie odznaczenia 
dla powstańców wielkopolskich

W sali konferencyjnej Prćzydium DRN Poznań - Stare Mia 
sto odbyła się wczoraj, z okazji 49 rocznicy Powstania Wiel­
kopolskiego, uroczystość wręczenia Krzyży Kawalerskich Or­
deru Odrodzenia Polski uczestnikom powstania, ZBoWiD-ow 
com Starego Miasta.
Na uroczystość przybyli: se­

kretarz KD PZPR Stare Mia­
sto — A. Mroczkowski, przewo 
dniczący Prezydium DRN Sta- 
.re Miasto — M. Tarzyński i 
prezes Zarządu Okręgowego 
ZBoWiD — H. Mazur.

Wśród 21 osób, które otrzy­
mały wczoraj Krzyże Kawaler 
skie Orderu Odrodzenia Pol­
ski, znalazł się sędziwy 90-let- 
ni major Józef Ceptowski, na­
uczyciel, b. dowódca batalionu 
w rejonie kościańskim. Oprócz 
niego odznaczenia z rąk prze­
wodniczącego Prezydium DRN 
Stare Miasto otrzymali: Cz. 
Bilski, J. Galiński, W. Drob- 
nik, F. DybizbańskI, J. Imbry- 
czkowski, W. Jakubowski, S. 
Kleinert, S. Kołodziejczak, M. 
Majznerowicz, W. Niechciał- 
kowski, W. Okoniewski, L.
Szymkowski, S. Sieradzki, P. 
Sójka, W. Stanikowski, A. 
Wierzchowiecki, M. Wiśniew­
ski, J. Wysocki, W. Schneider, 
J. Sulerzycki. (ad)

Przedłużenie służby 
wojskowej w Izraelu
W Tel-Avivie ogłoszono ko 

munikat o przedłużeniu obo­
wiązkowej służby wojskowej 
z 30 do 36 miesięcy. W związ­
ku z tym wszyscy żołnierze, 
którzy mieli być zdemobilizo­
wani między 1 stycznia a 31 
marca br., pozostaną nadal w 
służbie czynnej.

Uzasadniając to posunięcie 
komunikat wyjaśnia, że cho­
dzi o zmniejszenie poboru re­
zerwistów, których nieobec­
ność w zakładach pracy przy­
nosi szkodę izraelskiej gospo­
darce. (PAP)

Port gdyński w nocy.
CAF — fot. Uklejewski

Postęp techniczny - lepsze efekty
Niższe koszty produktów chemicznych

W przemyśle chemicznym podjęto istotne przedsięwzięcia 
w kierunku obniżenia kosztów wytwarzania. Według wstęp­
nej oceny, plan obniżenia kosztów produkcji o ok. 1,2 mld. zł 
został w zeszłym roku wykonany z nadwyżką. Zawdzięcza się 
to zwłaszcza postępowi technicznemu w tym przemyśle, bu­
dowie wielu nowoczesnych instalacji o dużej wydajności.
Np. koszt wytworzenia tony 

amoniaku w Puławach jest o 
ponad połowę niższy niż w sta

Na zdjęciu: moment dekoracji mjr. Ceptowskiego.
Fet. — K. Przychodzki

Zima paraliżuje pracę 
Zagłębia Konińskiego

Panujące od kilku dni blisko 20-stopniowe mrozy zaczyna­
ją bardzo dokuczać załogom Zagłębia Konińskiego. Szczegól­
nie dotkliwie odczuwają skutki zimy górnicy kopalń węgla 
brunatnego „Adamów”, „Gosławice”, „Kazimierz” i „Pąt­
nów”.
Pracujący na terenach odkry 

wek węglowych ludzie narażę 
ni są na odmrożenia i wszelkie 
go rodzaju choroby wynikające 
z przeziębień.

Aby w maksymalnym stop­
niu zapobiec tym niepożąda­
nym skutkom mrozów, górni­
cza służba zdrowia rozdziela od 
powiednie lekarstwa przeciw- 
grypowe. Rozpoczęto także wy 
dawanie gorących posiłków 
wprost na stanowiska pracy 
pod gołym niebem. W ciągu do 
by dostarcza się po 2 tys. górą 
cych dań (zup, herbat i kaw). 

rych zakładach w Chorzowie i 
Kędzierzynie. Podobne rezulta 
ty uzyskuje się w produkcji 
kwasu siarkowego na nowocze 
snych Uniach technologicznych, 
wytwarzających rocznie 100 
tys. ton tej substancji. Przerób 
ropy naftowej w Płocku jest 
dużo tańszy niż w starych rafi 
neriach na Podkarpaciu.

Drugim czynnikiem wpływa 
jącym na obniżkę kosztów jest 
unowocześnianie technologii 
wytwarzania. Duże korzyści u-

Zima paraliżuje także pracę 
sprzętu i maszyn kopalnia­
nych. Wskutek silnego mro­
zu nie wytrzymały np. urządzę 
nia zabezpieczające taśmy na 
przenośniku węglowym kopal­
ni „Kazimierz”. W niezwykle 
trudnych warunkach pracowa­
ła przy wulkanizowaniu taśmy 
6-osobowa brygada Jana Ko- 
zerkiewicza. Dokłada się sta­
rań i wysiłków, aby jak naj­
szybciej mogło ruszyć wydoby 
cie węgla w tej odkrywce.

Dużo kłopotu i trudności na­
stręcza górnikom czyszczenie 
wagonów węglowych i nadkła 
dowych ze skorup zamarznięte 
go ładunku. Wszystkie niemal 
składy pociągów muszą być od 
stawiane do pracochłonnego 
czyszczenia, w związku z czym 
do pracy tej skierowano wszy 
stkich ludzi, których można 
było oderwać od innych zajęć. 
Węgiel polewa się specjalnymi 
chemikaliami, oraz posypuje 
solą. W nieco lepszych warun­
kach pracują budowniczowie 
elektrowni „Pątnów” montują 
cy urządzenia energotwórcze w 
zamkniętych pomieszczeniach, 
w których następuje jednak 
również spadek temperatury. 
Ci ostatni skarżą się na nasila 
jące się spóźnienia pracowni­
ków do pracy. Wynika to z nie 
zbyt dobrze oczyszczonych ze 
śniegu tras dojazdowych Za­
głębia Konińskiego oraz z co­
raz częstszych awarii autobu­
sów PKS, którymi dowozi się 
załogi do poszczególnych zakła 
dów pracy. (zet)
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zyskano w wyniku zastąpienia 
gązu koksowniczego w przemy 
śle azotowym gazem ziemnym.

W przemyśle chemicznym u- 
porządkowano też w ostatnich 
latach gospodarkę materiało­
wą. Obniżono zużycie surow­
ców służących do produkcji 
wielu związków chemicznych. 
Na uwagę zasługuje tu zmniej 
szenie kosztów produkcji feno­
lu w Bydgoszczy i w „Rokicie” 
z 27 tys. do 13 tys. zł za tonę, 
pozostające w bezpośrednim 
związku z tymi posunięciami. 
Koszt wytwarzania kilograma 
polichlorku winylu zmalał z 21 
do 9 zł.

Chemia ma duży wpływ na 
obniżkę kosztów w innych re­
sortach. Produkcja lepszych ja 
kościowo farb okrętowych po­
zwala na jedno malowanie 
kadłubów w ciągu roku, za­
miast dwóch. Ostatnio, — w 
związku z rozwinięciem pro­
dukcji krajowych surowców — 
obniżono ceny zbytu włókien 
syntetycznych dla przemysłu 
lekkiego. Podobnej operacji do 
konano z tworzywami sztucz­
nymi, a przygotowywane są ko 
lejne dotyczące m. in. materia 
łów dla budownictwa.

W obniżaniu kosztów włas­
nych produkcji przodują w che 
mii zakłady przemysłu farma­
ceutycznego. (PAP)

Amerykański dyplomata 
wydalony z Polski

4 bm zastępca attache wojskowego ambasady USA w 
Warszawie ppłk. E. Metzger w towarzystwie zastępcy 
attache wojskowego Kanady w Warszawie ppłk. Jefferso­
na zostali zdemaskowani w 
wywiadowczych w rejonie 
wojskowych.
Zauważeni przez żołnierza 

służby wartowniczej podczas 
robienia zdjęć oraz wezwani 
przez niego do oddania apara­
tu fotograficznego, obaj dy­
plomaci usiłowali zbiec.

Zdając sobie sprawę, że ich 
zdemaskowano i zostali skom 
promitowani Metzger i jego 
towarzysz starali się nie do­
puścić do identyfikacji. Za­
równo w jednostce wojsko­
wej, jak i Komendzie Woje­
wódzkiej MO dokąd zostali 
przewiezieni, odmawiali skła­
dania wszelkich wyjaśnień i 
taili swój status dyplomatycz 
ny.

Obok licznych dowodów wy 
wiadowczej działalności, ujaw 
niono ich legitymacje wysta­
wione przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, upraw 
niające do korzystania z im­
munitetu dyplomatycznego, w 
wyniku czego zostali zwolnie­
ni.

Zakwestionowano im nato­
miast akcesoria i materiały 
wywiadowcze. Znajdują się 
wśród nich:

• aparaty fotograficzne wraz z 
filmami obiektów obronnych;

• sporządzony w języku angiel 
skim plan wywiadowczego roz­
poznania jednego z naszych miast 
wojewódzkich, z wykazem nazw i 
rozmieszczenia stacjonujących tam 
jednostek wojskowych oraz obiek 
tów gospodarczych, należący do 
ppłk. Metzgera;

• odręczne notatki o charakte­
rze wywiadowczym;

• znaleziono także dowód przy 
należności Metzgera do oddziału 
wywiadu dowództwa wojsk lądo­
wych USA w Europie z siedzibą 
w NRF.

W związku z powyższym 
MSZ uznało ppłk. E. Metzge­
ra jako persona non grata i za

POGODA
Jak podaje PIHM, przewiduje 

się większe przejaśnienia. Nadal 
mroźno. W nocy najniższa średnia 
temperatura ok. minus 20 st. W 
dzień od minus 10 do minus 3 st.

26 lutego

Spotkanie 
konsultatywne 
w Budapeszcie

Agencja TASS podaje, że 
Komunistyczna Partia Związ­
ku Radzieckiego przyjęła wy­
stosowane do niej i do wszyst­
kich partii, które uczestniczyły 
w naradzie z 1960 r. zaprosze­
nie KC Węgierskiej Partii Ro­
botniczej do wzięcia udziału w 
konsultatywnym spotkaniu w 
Budapeszcie, które ma się roz­
począć 26 lutego br.

KPZR — stwierdza m. In. o- 
ficjalny komunikat ogłoszony 
w tej sprawie — przywiązuje 
wielkie znaczenie do zwołania 
konsultatywnego spotkania, na 
którym bratnie partie w atmo­
sferze całkowitej równości i 
przyjacielskiej wymiany poglą 
dów określą zagadnienia zwią­
zane z przygotowaniem nowe­
go, światowego forum komuni 
stycznego. KPZR, która wystę­
puje konsekwentnie na rzecz 
przygotowania i przeprowadzę 
nia nowej, międzynarodowej 
narady partii komunistycznych 
i robotniczych, uczyni wszyst­
ko, co od niej zależy, aby za­
pewnić powodzenie spotkania 
konsultatywnego. (PAP)

Stan zdrowia Blaiberga
Opublikowany w czwartek rano 

przez szpital w Kapsztadzie biu­
letyn o stanie zdrowia dr Blaiber 
ga, stwierdza, iż nie czuje on się 
tak dobrze jak dnia poprzedniego.

W okolicy przeszczepionego ser­
ca powstał wysięk. Jednakże lęka 
rzom udało go się zlikwidować 
i nie są oni zaniepokojeni tą kom 
plikacją. Pacjent nie ma podwyż­
szonej temperatury i nie zauwa­
żono żadnych objawów, które 
wskazywałyby, iż jego organizm 
odrzuca przeszczepione serce.

Kasperak pisze do żony
Dopiero w nocy ze środy na 

czwartek Mikę Kasperak, który w 
sobotę poddał się operacji prze­
szczepienia serca w szpitalu Stan­
ford był w stanie napisać pierw­
sze słowa do żony — „Kocham 
cię”. Do tej pory lekarze ze 
względu na krytyczny stan jego 
zdrowia nie pozwalali mu na ża­
den wysiłek.

Kasperak wciąż jeszcze nie mo­
że mówić ponieważ do krtani 
wprowadzono mu specjalny prze­
wód dla ułatwienia oddychania.

PAP

trakcie wykonywania zadań 
jednego z ważnych obiektów

żądało opuszczenia przez nie­
go Polski.

Równocześnie MSZ zwróci-* 
ło stanowczą uwagę ambasa­
dzie kanadyjskiej na niedo­
puszczalną działalność ppłk.- 
Jeffersona: dalsze konsekwen 
cje są rozważane. <

Jest to już piąte w ciągu 
ostatnich trzech lat wydalenie 
za niezgodną z zasadami postę 
powania dyplomatycznego 
działalność pracownika woj­
skowego ambasady USA w 
Warszawie.

Jednocześnie — jak został w 
MSW poinformowany przedstawi 
ciel PAP — nie ma bezpośred­
niego związku między aresztowa 
niem J. Strawy, a wydaleniem 
z Polski Metzgera, mimo, iż pierw 
szy był agentem Agencji Wywia- 
dowczej Obrony (Defence Intelli- 
gence Agency), a drugi jej kadro 
wym pracownikiem. (PAP)

*
Jak dowiaduje się przedsta­

wiciel PAP, 11 bm. o godzinie 
14, ambasada USA zorganizo­
wała konferencję dla kores­
pondentów zagranicznych w 
Warszawie, na którą nie zapro 
szono przedstawicieli prasy 
polskiej.

Rzecznik ambasady poinfor 
mował dziennikarzy o incy­
dencie, przedstawiając jego 
przebieg w sposób niezgodny 
z faktami oraz udokumento­
wanymi i będącymi w dyspozy 
cji naszego MSZ dowodami.

Wybuch w kościele
W środę w kościele w Saint Vin- 

cent w północnych Włoszech na­
stąpił wybuch, który zniszczył cał 
kowicie 800-letnią kryptę oraz 
znajdujące się w niej skarby sztu 
ki.

Policja stwierdziła, że przyczy­
ną wybuchu był 10-kilogramowy 
ładunek ^zelinitu podłożony przez 
nieznanego sprawcę przez okno 
krypty. *

Eksplozja zniszczyła część mu­
rów kościoła oraz wybiła okna w 
domach w promieniu 200 metrów. 
Nie zanotowano żadnych ofiar w 
ludziach. (PAP)'



Udogodnienie dla turystów
Komunikat NBP

Począwszy od dnia 15 stycznia 1968 r. oddziały Narodo­
wego Banku Polskiego i placówki biur turystycznych będą 
wydawać obywatelom polskim, wyjeżdżającym zarówno pry­
watnie jak i służbowo za granicę, specjalne talony stwierdza­
jące uprawnienia do wymiany pieniędzy polskich w wyso­
kości zł 150, — na walutę Bułgarii, Czechosłowacji, Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej, Rumunii, Węgier lub Zwią­
zku Radzieckiego, jeśli podróżny ma przejeżdżać przez te 
kraje tranzytem.

„Nysy" na szosach 
radzieckich

Po rocznym okresie prób te­
renowych w ZSRR Zaki-dy 
Urządzeń Przemysłowych w 
Nysie na Opolszczyźnie rozpo­
częły eksport popularnych 
„nys” do Kraju Rad.

Ponad 20C mikrobusów — to 
pierwsza partia. Zakłady w 
Nysie w najbliższych tygod­
niach zorganizują w Związku 
Radzieckim własny serwis fa­
bryczny. (PAP)

Przygotowania do odblokowania Kanału Sueskiego
Al A bram możliwość nowej agresji Izraela

Wizyta premiera Eszkola w Waszyngtonie jest przed­
miotem dociekań kairskiego dziennika „Al Ahram”. Wy­
raża on obawy, iż Izrael ufny poparcia Stanów Zjedno* 
czonych może próbować osiągnąć cele jakich nie udało 
mu się zrealizować podczas ostatniej agresji. Tymczasem 
trwają konsultacje nad odblokowaniem Kanału Sueskiego, 
którego termin nie jest na razie znany. Mediator ONZ 
— Jarring zamierzał wczoraj przybyć do Bejrutu.

Zgodnie z postanowieniami 
zarządu Ministra Finansów z 
dnia 5 lipca 1967 r. zmieniają­
cego zarządzenie w sprawie ze 
Zwolenia na wywóz i przywóz 
pieniędzy polskich i zagranicz 
nych oraz książeczek oszczęd­
nościowych przez osoby prze­
kraczające granicę państwową 
oraz wydatkowanie pieniędzy 
polskich za granicą (Monitor 
Polski nr 38. poz. 186), prawo 
wymiany pieniędzy polskich 
przysługuje obywatelom pol­
skim do zł 150 — na kraj tran­
zytowy, nie więcej jednak niż 
zł 450,— łącznie.

Talony będą wydawane przy 
sprzedaży zagranicznych środ­
ków płatniczych. W przypadku 
gdy osoba wyjeżdżająca za gra 
nicę nie dokonuje zakupu za­
granicznych środków płatni­
czych, wydanie talonów nastę 
puje w oddziale NBP upraw­
nionym do sprzedaży walut na 
wyjazdy zagraniczne. Dla każ­
dego kraju tranzytowego obo­
wiązuje odmienny rodzaj talo­
nów. Bez przedstawienia odpo­
wiedniego talonu zagraniczne 
banki ani kasy walutowe nie 
będą przyjmować pieniędzy poi 
skich do wymiany.

Talony nie wykorzystane za 
granicą należy zwrócić kasie, 
która je wydała. (PAP)

Sprawozdanie Ebana 
z rozmów 

w Waszyngtonie
Jak donosi agencja AFP, w 

środę odbyło się posiedzenie 
rządu izraelskiego w celu wy­
słuchania sprawozdania mini­
stra spraw zagranicznych Eba- 
na o rozmowach prezydenta 
USA Johnsona z premierem 
Eszkolem.

Korespondent AFP, powo­
łując się na dzienniki izrael­
skie, podkreśla, że rozmowy 
amerykańsko-izraelskie toczy­
ły się w atmosferze zgodności 
we wszystkich podstawowych 
sprawach.

Nawiązując do treści komunika­
tu waszyngtońskiego w sprawie 
amerykańskiej pomocy dla Izraela 
i do echa wizytv premiera Eszkola 
w USA, „Figaro” stwierdza, że 
zdaniem licznych obserwatorów 
„Izraelczycy wiedzą odtąd. Iż 
Ameryka jest gotowa dostarczyć 
Izraelowi wszelkiego potrzebnego 
im sprzętu wojskowego”. Według 
ich przypuszczeń, obejmuje to 
również dostawę myśliwców bom­
bardujących typu „Phantom”. 
Dziennik zastanawia się nad przy­
czynami takiego stanowiska USA 
i wyraża pogląd, te ma ono wy­
raźnie wyborczy aspekt: jeżeli 
Johnson chce zapewnić sobie po­
nowny wybór na stanowisko pre­
zydenta w listopadzie br.. musi 
on zwyciężyć przede wszystkim w 
dwóch kluczowych stanach: No­
wym Jorku i Kalifornii, gdzie wy­
borcy pochodzen’a żydowskiego 
odgrywała szczególnie doniosłą 
role. rPAP)

06 aktywem przez i w lat

W Los Angeles
Na zdjęciu: w ostatnim dniu 19ó7 
roku oddany został do użytku w 
stolicy Węgier nowy hotel „Buda- 

pest”.
Fot. - CAF-MTI

Czołowy dziennik kairski 
„Al Ahram” pisał w środę, że 
nie można wykluczyć ewentu­
alności, iż rozmowy premiera 
Izraela Eszkola z prezydentem 
USA Johnsonem, „mogą do­
prowadzić do nowej agresji 
Izraela, który próbował o- 
siągnąć cele jakich nie udało 
mu się zrealizować podczas 
czerwcowej agresji”.

Dziennik pisze dalej, iż „do­
świadczenie uczy nas, że za-

Rehs kwestionuje 
prawo Polaków 

do ziem zachodnich
Przewodniczący zachodnionie- 

mieckiego związku przesiedleńców, 
deputowany SPD, Reinhold Rehs, 
w wywiadzie udzielonym socjal­
demokratycznemu biuletynowi 
„Selbstbestimmung und Einglie- 
derung” odmówił zamieszkującym 
ziemie nadodrzańskie Polakom pra 
wa do stron ojczystych, jakie, na­
wet zgodnie z głoszonymi przez 
odwetowców tezami, osoby naby­
wają przez fakt urodzenia się na 
tych ziemiach.

Jego zdaniem, „uzurpowanie” 
sobie takiego prawa przez ludność 
polską do tych ziem jest „bez­
prawne”. ponieważ przesadza per 
manentnie trwający „stan gwał­
tu”, za jaki uważa historyczny akt 
przyłączenia tych ziem do Polski. 
Jedyną możliwość zmiany „sytu­
acji prawnej ludności”, zamiesz­
kującej ziemie odzyskane, widzi 
Rehs w zawarciu odpowiedniego 
międzynarodowego porozumienia.

PAP

wsze istnieje bezpośredni zwią 
zek między wizytami przy­
wódców izraelskich w Wa­
szyngtonie a aktami agresji 
Izraela wobec krajów arab­
skich”. Jak wiadomo, izrael­
ski premier Eszkol przebywa 
obecnie w Stanach Zjednoczo­
nych.

„Al Ahram” podkreśla dalej, 
że minister spraw zagranicz­
nych Izraela Eban, odwiedził 
Waszyngton w maju ub. roku 
na krótko przed rozpoczęciem 
czerwcowej agresji. Dziennik 
zwraca uwagę na zbieżność 
izraelskiej prowokacji dokona­
nej wobec Jordanii w ub. po­
niedziałek z decyzją Stanów 
Zjednoczonych przerwania po­
mocy dla Jordanii.

Kairski dziennik „Al Ahram” 
pisze również, że wczoraj odby 
ła się narada z udziałem mi­
nistra spraw zagranicznych 
ZRA Riada, wiceministra 
spraw zagranicznych Gohara 
oraz przewodniczącego zarządu 
Kanału Sueskiego, Ahmeda 
Mashoura. Omawiana będzie 
sprawa uwolnienia 15 zagra­
nicznych statków zablokowa­
nych na Kanale Sueskim od 
czasu czerwcowej agresji izra­
elskiej.

Idzie o ustalenie czy uwię­
zione statki będą mogły prze- 
ołynąć — nad zatopionymi o- 
biektami czy też zarząd Kana­
łu Sueskiego bedzie musiał 
sprowadzić pogłębiarki.

oświadczył, że termin uwolnienia 
statków zablokowanych w Ka­
nale Sueskim nie jest na razie 
ustalony, bowiem nie zakończono 
jeszcze prac przygotowawczych.

Pytany o reakcję ZRA w wy­
padku, gdyby Izrael usiłował 
spuścić swoje łodzie na Kanał Su- 
eski, Zajat oświadczył, że byłaby 
to „dalsza agresja”. Jednocześnie 
Zajat kategorycznie podkreślił, że 
nie istnieje żadne porozumienie na 
temat wstrzymania się ZRA i Izra­
ela od żeglugi po Kanale i nic nie 
może przeszkodzić jednostkom 
egipskim w swobodnym porusza-
niu się po

Wbrew 
sieniom.

wodach Kanału.

*

poprzednim donie- 
specjalny wysłannik

sekretarza generalnego ONZ, 
Gunnar Jarring, nie przybył w 
środę do Bejrutu. Samolot Jar 
ringa, lecący z Ammanu, zo­
stał skierowany do Nikozji, bo­
wiem w Lizbonie panowały fa­
talne warunki atmosferyczne. 
Agencje informują, że Jarring 
przybędzie do Bejrutu, o ile o- 
czywiście sytuacja atmosfery­
czna ulegnie poprawie. (PAP)

W środę 
konferencji 
rządu ZRA,

*
na cotygodniowej 

prasowej rzecznik
Hasan el Zajat,

Jubileusz

Zastępca prokuratora 
skazany na śmierć
Po 4-godzinnej debacie Sąd 

przysięgłych Los Angeles ska 
zał na karę śmierci Jacka 
Hirschke, byłego zastępcę pro 
kuratora tego miasta. Hirsch­
ke zamordował swoją żonę o- 
raz jej kochanka. Wyrok są­
dowy w Los Angeles jest rów 
nocześnie wyrokiem sądu sta­
nowego. (PAP)

USA „kupują” 
profesora Barnarda

Prof. Chris Barnard powiedział 
dziennikarzem, że Stany Zjedno­
czone zaproponowały mu stanowi­
sko w USA i że propozycja ta bar 
dzo go interesuje. Ofiarowano mu 
znacznie wyższe pobory i lepsze 
warunki badań. Z tego względu 
gotów jest przyjąć propozycję z 
tym jednak, że jego ekipa poje- 
dzie wraz z nim. (PAP)

W ciągu roku ubiegłego, podobnie jak w ciągu 15 lat po­
przednich, staraliśmy się wam służyć, oddając tej najmilszej 
służbie — wolności, całą energię, wszystek czas i siły* Sta­
raliśmy się być dla was oknem na świat i na kraj, abyście 
drodzy państwo nie musieli żyć w dusznej atmosferze zam­
kniętej przestrzeni”. Tak oto pięknie i skromnie reklamuje 
jubileusz rozgłośni polskiej radia „Wolna Europa” jej dy­
rektor p. Jan Nowak.
Ani popularność „Wolnej 

Europy” wśród polskiego spo­
łeczeństwa, ani poziom jej au­
dycji nie zasługują właściwie 
na jakąkolwiek polemikę z jej 
przedstawicielami. Zaledwie 
nieliczna garstka naiwnych, 
bądź nieprzejednanych w kra­
ju wierzy jeszcze w brednie 
pana Nowaka i jego kolegów. 
Jednakże sam fakt istnienia 
tej rozgłośni jest zjawiskiem, 
któremu z racji jego piętna­
stolecia warto parę słów po­
święcić.

SPD „po imieniu“ nazywa NRD

Od początku swego istnienia' roz 
głośnia ta pełni rzeczywiście wier 
ną służbę wobec swych 
mocodawców którzy pła­
cą i wymagają. Ulokowana 
w „sercu wolnego świata”, w Mo 
nachium czerpie swe natchnienie 
z poleceń amerykańskich ośrod­
ków propagandowych i z atmosfe 
ry wypełniającej, jak wiadomo, ży 
cie polityczne zachodnich Nie­
miec. Te dwa czynniki całkowi­
cie określają linię programową 
„zasłużonej” jubilatki.

Mówiąc o sprawach wewnętrz­
nych Polski starała się konsek­
wentnie przeszkadzać w wysiłku 
odbudowy i budowy polskiej gos­
podarki, a więc pośrednio, w po 
prawie życia mieszkańców nasze­
go kraju. Komentując sprawy mię 
dzynarodowe wiernie broniła po­
czynań najczarniejszej reakcji, łą­
cznie z bestialska agresją amery­
kańską w Wietnamie.

Krytyczna sytuacja 
na Dolnej Noteci
Jak informuje wojewódz­

ki komitet przeciwpowodziowy 
w Zielonej Górze, mimo prac 
zapobiegawczych i ratowni­
czych oraz mobilizacji znacz­
nych sił i środków, pogorszyła 
się w ciągu ostatniej doby sy­
tuacja w rejonie Dolnej Note­
ci. W okolicy wsi Górecko, 
pow. Strzelce Krajeńskie, wyr 
wa w wałach ochronnych po­
większyła się do ponad 70 met­
rów. Blokowane przez krę lo­
dową wody atakują rozmyte 
skarpy. Jak się ocenia, do 10 
bm. wody Noteci zalały w tym 
rejonie ok. 5 tys. ha gruntów 
oraz szereg gospodarstw, po­
łożonych w niższych partiach 
doliny noteckiej. Z zagrożo­
nych terenów ewakuowano we 
wtorek 20 rodzin wraz z do­
bytkiem.

Rozbity przez saperów w 
pierwszej fazie akcji, najwięk­
szy. zafor lodowy Noteci na wy 
sokości wsi Ludźisławice, u- 
formował się ponownie i zaj­
muje odcinek rzeki długości 
ok. 5 km. Tama lodowa — 
długości 8 km — powstała 
również na Warcie powyżej 
Kostrzyna w pow. Gorzów.

W akcji biorą udział ekipy 
terenowych komitetów prze­
ciwpowodziowych, jednostki 
straży pożarnych, funkcjona­
riusze MO i ludność cywilna.

Administracja turecka 
na Cyprze nielegalna?

Decydujący rok 
w Angoli

W roku obecnym walka wyzwo­
leńcza ludów kolonii portugalskich 
wchodzi w stadium decydujące — 
oświadczył przywódca Ludowego 
Ruchu Wyzwolenia Angoli (MPLA) 
A. Neto w wydziadzie dla Agencji 
TASS. — Angola może uzyskać 
niezależność wcześniej niż to przy 
puszcza wiele osób bowiem lud An 
goli jest gotów do decydującego 
wysiłku w celu osiągnięcia zwy­
cięstwa.

Neto powiedział, że Portugalia 
nie byłaby w stanie kontynuować 
walki na trzy fronty, w Angoli, 
Mozambiku i tzw. Gwinei Portu­
galskiej, gdyby nie pomoc krajów 
NATO, szczególnie zaś USA, Anglii 
i NRF. Ostatnimi czasy coraz więk 
sza groźbę dla ruchów wyzwoleń­
czych w Afryce stanowi RPA, któ­
ra uczestniczy w operacjach woj­
skowych przeciwko patriotom na 
terenie Rodezji oraz udziela po­
mocy finansowej Portugalczykom.

Ponadto władze RepubPki Po­
łudniowej Afryki przysyłają do 
Angoli grupv doradców z rozma­
itych dziedzin, a ostatnio skiero­
wały również dwa helikoptery woi 
skowe do wykorzystania w walce 
z patrolami afrykańskimi. (PAP)

2 GŁOS WIELKOPOLSKI ABC
12 I 1968 Nr 10 (7430)

Opublikowany przez kierownictwo SPD 31- 
stronicowy dokument programowy nosi tytuł 
„Socjaldemokratyczne perspektywy w przej­
ściu do lat 70-tych”. Kierownictwo zastrzega 
się, że nie jest to żaden nowy program działa­
nia, ani odpowiedź na opublikowanie niedaw­
no projektu programu działania CDU. Chodzi 
raczej o „przegląd problemów, które wyłonią 
się w następnym 10-leciu” i perspektywiczną 
sugestię, jak należałoby je rozwiązać z socjal­
demokratycznego punktu widzenia.

Dokument przedłożony przez kierownictwo 
SPD nie daje odpowiedzi na pytanie, czy par­
tia ta chciałaby problemy te rozwiązywać sa­
ma, czy w koalicji z CDU/CSU. Nie wskazuje 
on również, w jaki sposób należy problemy te 
rozwiązać i pokryć polityczne i finansowe ko­
szty ich realizacji.

Projekt programu ma zostać przedyskuto­
wany w dołowych organizacjach SPD i być 
przedmiotem obrad kongresu, który odbędzie 
się w marcu br. w Norymberdze. Został on 
opracowany głównie z myślą o kampanii wy­
borczej do Bundestagu w 1969 roku.

Program cechuje duża ogólnikowość. Głów­
ną uwagę — tak jak program działania CDU 
— koncentruje on na sprawach polityki we­
wnętrznej, postulując reformy w polityce 
oświatowej, naukowej, gospodarczej, socjal­
nej i informacyjnej.

Zasadnicza sprawa polityki wewnętrznej, 
mianowicie problem ustaw wyjątkowych po­
minięty jest milczeniem. Problem reformy wy 
borczej określony jest jako „wymagający 
gruntownego zbadania”.

W kwestii oolityki zagranicznej nie zawie­
ra program SPD żadnych nowych aspektów. 
Pewien postęp w porównaniu z dotychczaso­
wą praktyką stanowi jedynie określanie 
drugiego państwa niemieckiego — NRD — 
jego właściwym i pełnym imieniem.

Program SPD nie formułuje roszczeń do 
wyłącznej reprezentacji całych Niemiec przez

NRF wprost, lecz w sposób pośredni, stwier­
dzający, że „NRF jest tą częścią Niemiec, 
która jako demokratyczne, socjalne i prawo­
rządne państwo chce stworzyć wszystkim 
Niemcom możliwości ukształtowania wspól­
nej niemieckiej przyszłości w wolności”.

Program SPD stwierdza, że żadna ze stron 
nie może narzucić drugiej stronie swych po­
glądów. Opowiada się on za „porozumie­
niem w podzielonych Niemczech”, pomijając 
jednak kwestię uznania NRD całkowitym 
milczeniem.

Program SPD stwierdza dalej, że jednym z 
głównych celów polityki zagranicznej winno 
być staranie o poprawę stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim i państwami Europy 
wschodniej. Ale nie ustosunkowuje się do 
oczywistego faktu, że podstawą tej poprawy 
musi być rezygnacja z rewizjonistycznych 
roszczeń i uznanie istniejącego stanu rzeczy 
w Europie.

O propagandowym charakterze tego pers­
pektywicznego programu SPD na lata sie­
demdziesiąte, na użytek kampanii wyborczej 
świadczą nie tylko ogólnikowo sformułowane 
postulaty bez wskazania sposobów ich rea­
lizacji, ale i chęć wykazania własnego pro­
filu i usprawiedliwienia koalicji z CDU/CSU.

Burzliwą reakcję ze strony CDU wywołało 
samozado-stwierdzenie, że 20-letnie, pełne 

wolenia rządy CDU doprowadziły 
su, który spowodował wzrost sił 
stowskich.

Kierownictwo SPD usiłuje przy 
wić swoim członkom i wyborcom,

do kryzy- 
neofaszy-

tym wmó- 
że wejście

w koalicję z CDU/CSU było konieczne dla 
dobra państwa i że to CDU zrezygnowała ze 
swej dotychczasowej polityki, a SPD odgry­
wa rolę kierowniczą, decydującą o kierunku 
polityki.

HENRYK KOLLAT

Nie trzeba wielu 
tów, aby raz jeszcze 
nieć, że tzw. polska 
nia „Wolnej Europy’

argumen- 
przypom- 

rozgłoś- 
’ nie ma

Rząd cypryjski 
w środę opinię 
go prokuratora 
stwierdzającą, iż 
niedawno odrębna

opublikował 
cypryjskie- 

generalnego 
utworzona 

administra-
nic wspólnego z Polską i pol­
skością?

Jakby na urągowisko, dla dopeł 
nienia miary swojej bezczelności 
monachijskie radio za dzień swego 
jubileuszu uznało dzień 3-go ma­
ja. Tym razem pomyłka była nie 
wielka. Wystarczy przesunąć da­
tę na nieco późniejszą i wszystko 
będzie się zgadzało. Jak wiadomo 
wkrótce po trzecim maju nastą­
piła Targowica. Ten dzień właśnie 
jak ulał nadawałby się na jubi­
leuszowe święto. Co prawda analo 
gia historyczna nieco kuleje, bo 
możliwości już daleko nie te sa­
me, ale czyż ścisłość była kiedy 
kolwiek cnotą tej rozgłośni?

(Interpress)

cja na terenach zamieszkałych 
przez Turków cypryjskich jest 
nielegalna i sprzeczna z kon­
stytucją. Prokurator generalny 
podkreśla w swym oświadcze­
niu, że w myśl konstytucji 
Cypru terytorium republiki 
jest niepodzielne i wszelkie 
separatystyczne instytucje są 
niedopuszczalne. (PAP)
miiiiiimiiiiiiiiiiimiiłiiiiiimimiim

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Matuszewski.
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Zastój na
Krzywa produkcji odbiorni 

ków radiowych wypra­
wia u nas dziwne harce.

Do roku 1960 pięła się ostro 
w górę, osiągając imponującą 
liczbę 627 000 sztuk rocznie. 
Lecz już rok później spadła do 
589 000. W roku 1962 skoczyła 
w górę do rekordowej wyso­
kości 654 000, a w następnym 
spadła do poziomu 487 000 
sztuk. Począwszy od roku 1964 
znowu zygzakami pięła się w 
górę lecz nigdy nie wróciła 
już do poziomu z roku 1962. 
W roku ubiegłym osiągnęła 93 
procent poziomu roku 1960.

W roku 1966, pod
względem nasycenia kra­
ju radioodbiornikami, Pol­
ska zajmowała daleką loka­
tę. Na każdych tysiąc miesz­
kańców było u nas 176 radio- 
abonentów podczas gdy w Cze 
chosłowacji 263, w Związku 
Radzieckim 320, w NRD — 
342 itd. Istnieją więc u nas 
jeszcze ogromne możliwości 
zbytu radioodbiorników. Tym­
czasem mimo niepełnego wyko 
rzystywania mocy produkcyj­
nej przemysłu radiowego, han 
del radioodbiornikami drepce 
w miejscu.

W roku 1966 mieliśmy w 
kraju 5 933 tysiące radioabo- 
nentów; 4 519 tysięcy z nich po 
sługiwało się odbiornikami 
lampowymi. Pozostali posługi­
wali się sprzętem detektoro­
wym (słuchawkowym) i prze­
wodowym. Jeśli jednak porów 
nać te liczby z danymi za rok 
1965 to okaże się, że w okre­
sie 12 miesięcy ... ubyło nam 
w kraju 18 000 posiadaczy od 
biorników lampowych-

Wielkopolska jest już nie­
źle nasycona radioodbiornika­
mi. Poznań ze swoimi 259 ra- 
dioabonentami na każdy tysiąc 
mieszkańców zajmuje np. dru 
gie miejsce (po Warszawie) 
wśród 5 wydzielonych miast 
w kraju i zbliża się do średnie 
go poziomu Czechosłowacji. 
Pozostałe miasta Wielkopolski 
ze wskaźnikiem 227 zajmują 
trzecie miejsce w kraju (po 
Katowickiem i Warszaw- 
skiem), a wieś (197) pierwsze. 
Jednak czy te wskaźniki mo­
gą kulturalną Wielkopolskę za 
dowolić?

Jeśli przyjmiemy, że przecię 
tna wielkopolska rodzina skła 
da się z 4 osób, to nietrudno 
obliczyć, że w Poznaniu zaled 
wie co czwarta rodzina posia­
da własny radioodbiornik, a 
na wsi — tylko co siódma! (A 
pamiętać trzeba, że część ro­
dzin ma po 2 a nawet 3 radio 
odbiorniki). Zakładając, że we 
współczesnej rodzinie potrzeba 
łączności ze światem jest po­
trzebą powszednią, radioodbior 
niki powinny w sklepach iść 
jak woda. Dlaczego więc nie 
idą? Słyszy się często opinię, 
że to wina telewizji.

Czy telewizja jest konkurent 
ką radia? Na pewno, ale chy­
ba nie w takim stopniu, jak 
się powszechnie sądzi. Dowo­
dem tego niech będzie choć­
by sytuacja na rynku radiowo- 
telewizyjnym Stanów Zjedno­
czonych. Otóż w latach najwię 
kszego szału telewizyjnego 
(1956—65) liczba abonentów te 
lewizji wzrosła tam z 42 do 70 
milionów (o 66 procent), lecz 
abonentów radiowych z 140 
do 240 milionów (o 71 procent). 
Telewizja nie zdołała też za­
hamować rozwoju radia w Ja 
ponii, Francji, we Włoszech,

Piękny cel przyświecał tym, 
którzy wskrzesili trady­
cję olimpiad, postana­

wiając równocześnie w Kar­
cie Olimpijskiej, że w 
igrzyskach startować ma 
młodzież całego świata, bez 
względu na przekonania poli­
tyczne, relig;ę i kolor skóry.
Nie przewidywali chyba
wskrzesiciele idei olimpijskiej, 
że rozwój cywilizacji zamiast 
sprzyjać popularyzacji tych i- 
dei stawiać będzie Międzynaro 
dowy Komitet Olimpijski w 
trudnej sytuacji, wobec nie­
ustannie komplikujących się 
stosunków politycznych. Przed 
laty MKO1. zdecydowanie za­
protestował przeciwko polity­
ce apartheidu w Republice Po 
łudniowej Afryki. Wobec nieli 
czenia się przez rząd tego kra­
ju z międzynarodowymi rezo­
lucjami. MKO1. zawiesił Po­
łudniową Afrykę w prawach 
członkowskich i nie dopuścił 
do olimpiady w Tokio. Komite 
towi olimpijskiemu tego kraju 
zalecił MKO1. bezwzględną li­
kwidację segregacji rasowej w

radiowym rynku
NRF, czy w ZSRR. A więc 
przysłowiowy pies jest gdzie 
indziej pogrzebany.

Największym wytwórcą ra­
dioodbiorników są u nas Dol­
nośląskie Zakłady Radiowe 
„Diora” w Dzierżoniowie. 
Przed miesiącem obchodziły 
one niecodzienną uroczystość: 
z ich taśm montażowych zszedł 
5-milionowy po wojnie aparat. 
Można sobie wyobrazić jak 
bardzo załoga była z tego fak 
tu dumna. W zakładowej gazę 
cie można było wyczytać roz­
prawy o przebytej drodze do 
tego „pięciomilionowego” oraz 
o perspektywach . Wynika z 
nich, że „Diora” ma wkrótce 
przejąć produkcję radioodbior 
ników z warszawskich Zakła­
dów im. Kasprzaka, stanie się 
prawie monopolistą. Lecz 
sześciomilionowy odbiornik 
zamierza zmontować dopiero 
w roku 1970 a 10 milionowy — 
w roku 1981. Zważywszy na 
mały, w stosunku do innych

▲ Dlaczego handel nie wie 
czego poszukuje klient? ▲ Jak 
skłonić hurt i detal do lepszej 
współpracy? ▲ Dlaczego prze 
mysł stroni od nowości? ▲ 
Skąd biorą się „buble?”? A. 
Co zrobić, by w sklepach nie 
brakowało niezbędnych arty­
kułów?

Oto pytania, na które szu­
kamy odpowiedzi w naszej 
akcji „Od konsumenta do 
producenta”. Niniejszy artykuł 
jest jednym z tego cyklu.

Czytelników, którzy w co­
dziennej styczności z handlem 
mr’ wiele spostrzeżeń i u- 
wag - p r o s i m y o listy.

krajów, stopień nasycenia na­
szych domów radioodbiornika 
mi; praż spodziewany przyrost 
ludności — nie jeś£ to'tempo 
oszałamiające- Tym więcej 
iż nie ma pewności, że „Dio­
ra” szybko trafi w gust poten 
cjalnych nabywców i nakłoni 
ich do kupna swoich wyro­
bów.

„Diora” ma wprawdzie włas 
ną wzorcownię, w której pra­
cuje kilku wysoko kwalifiko­
wanych inżynierów i plasty­
ków. Lecz pracują oni trochę 
w ciemno, bowiem nikt w kra 
ju, ani przemysł ani handel, 
nie prowadzi badań, które po 
zwoliłyby ustalić przyczyny 
obecnego impasu w sprzedaży 
oraz określić kręgi przysz­
łych nabywców projektowa­
nych wyrobów i ich upodoba­
nia.

... Produkujemy dla nieznanego 
odbiorcy — ostrzega więc redak­
cja zakładowej gazety. — Kto nim 
będzie? Może rolnik z lubelskiej 
wsi, może naukowiec z Warsza­
wy, absolwent Akademii Sztuk 
Pięknych, może robotnik, urzę­
dnik?... Dla kogo z nich plastyk 
ma opracować zewnętrzną formę 
odbiornika? A może nasi plastycy 
nie kierują się tymi kryteriami i 
liczą tylko na własne gusty?

Jeśli tak jest, to wiadomo, że

„Czarna
sporcie najpóźniej do roku 
1967.

Powołano specjalną, między 
narodową komisję, której za­
daniem jest zbadanie czy pole­
cenie MKO1, zostało wykona­
ne i przedłożenie wyników na 
lutowej sesji Międzynarodowe 
go Komitetu Olimpijskiego. 
Nie znamy jeszcze treści rapor 
tu, ale z góry można powie­
dzieć, że postawi on Komitet 
Olimpijski przed trudniejszym 
dylematem niż w roku 1964. 
Powszechnie bowiem wiadomo, 
że Południowa Afryka przygo­
towując się do olimpiady w 
Meksyku postanowiła mimo 
wszystko urządzić dla swych 
reprezentantów dwie oddzielne 
eliminacje, jedną dla białych i 
drugą dla czarnych, dając tym 
samym wyraz zupełnego nieli­
czenia się z opinią światową.

Na tę decyzję zareagowała 
jednak poważnie Afrykańska 
Rada Sportu oświadczając, że 
jeżeli w Południowej Afryce 

każdy z plastyków będzie kiero­
wał się aktualną modą, swoją wie 
dzą, zapominając że zaprojektowa 
ne przez niego wyroby są przezna 
czone dla ludzi, którzy w wię­
kszości mają co najwyżej średnie 
wykształcenie, nie studiowali na 
ASP, niektórzy nadal na ścianach 
zawieszają wyszywane jelenie i 
idąc do sklepu szukają odbiorni­
ków, które by do ich mieszkań pa 
sowały”. Takim aparatem, który 
zdaniem każdego plastyka, razi 
brzydotą, a wśród kupujących cie 
szy się szczególnym powodzeniem, 
był i jest „menuet”. Licząc się z 
opinią kupujących wymieniliśmy 
jego wnętrze pozostawiając jednak 
tę samą „ciężką” o owalnych 
kształtach skrzynkę. Tych „brzyd 
kich menuetów” sprzedajemy od 
kilku lat po około 50 000 rocznie, 
a więc zdecydowanie więcej niż 
nowoczesnych „bostonów”, „kan­
kanów”, „saraband” czy innych.

Przykład „menueta” świadczy, 
że wśród części naszych rodaków 
powodzeniem cieszą się wyroby, 
których wygląd jest nienowoczes­
ny. Oczywiście, istnieje grupa ku 
pujących, która poszukuje apara­
tów o nowoczesnej szacie. Potrze 
by jednych i drugich należy zaspo 
koić, należy projektować i produ 
kować wyroby dla wszystkich. Je­
żeli większość żąda od nas. apara 
tów o kształtach konwencjonal­
nych, projektujemy i produkuje­
my takie aparaty. Jednocześnie 
pracujmy nad wyrobami nowo­
czesnymi i w mniejszych seriach 
wypuszczajmy je na rynek. Tylko 
takie postępowanie zapewni tym 
wyrobom powodzenie na rynku, a 
nam pozwoli utrzymać produkcje 
na odpowiednim poziomie.;.”

Jak widać, cały ten wywód 
oparty jest na przeświadcze­
niu, że klienta nie obchodzi 
jakość wnętrza aparatu tylko 
wygląd skrzynki. Z takim prze 
świadczeniem trudno się zgo­
dzić.

W ostatnim 10-leciu tylko sa 
ma „Diora” wypuściła na ry­
nek ponad 40 modeli odbiorni 
ków o różnych powłokach zew 
nętrznych, w tym szereg bar­
dzo udanych. Jednak nie zmie 
niły one sytuacji na rynku ra­
diowym. W swej masie, klien 
ci nie dali się zwieść pozo­
rom. Szukali i szukają nadal 
takich aparatów, które obok 
ładnych, pasujących do ich 
mieszkań skrzynek, mają no­
woczesne wnętrze. Aparatów 
łapiących szeroki zakres fal, 
w tym i ultrakrótkich, o du­
żej selektywności--(czułości)- od 
bioru oraz o doskonale czy­
stym dźwięku. Niestety, w wy 
twarzaniu aparatów, które je­
dnoczyłyby w sobie te wszyst 
kie cechy jesteśmy mocno o- 
późnieni.

Dotyczy to także odbiorni­
ków innego typu: przenośnych, 
samochodowych, turystycz­
nych, bądź też wyposażonych 
w różne przystawki do nagry­
wania i odtwarzania poszcze­
gólnych audycji, aparatów z 
patefonami itd. W konfrontacji 
z podobnym sprzętem zagra­
nicznym, nasz ustępuje żarów 
no pod względem miniatury­
zacji (tu rekordy biją Japoń­
czycy) jak i w dziedzinie ja­
kości, trwałości, estetyki oraz 
wygody obsługi.

Gwoli sprawiedliwości trze­
ba jednak przypomnieć, iż nie 
jest to wyłącznie wina „Dio- 
ry” lecz całego zaplecza i prze 
mysłu tworzących dla fabryk 
radiowych materiały, części i 
zespoły.

Lecz jest to już odrębny 
problem dla siebie.

PIOTR CHOJNACKI 

chmura“ nad MK01.
nie zostanie przeprowadzona 
wspólna eliminacja białych i 
czarnych, wtedy wszystkie kra 
je afrykańskie wycofają się z 
najbliższej olimpiady. W tym 
samym niemal czasie czarni 
sportowcy USA zagrozili podo­
bnym krokiem, jeżeli w Sta­
nach Zjednoczonych nadal to­
lerowana będzie dyskrymina­
cja Murzynów. Po raz pierw­
szy więc w historii olimpiad 
powstał masowy problem mu­
rzyński, a kartę olimpijską i 
stojący na jej straży MKO1. wy 
stawiono na ciężką próbę.

W stosunku do Południowej 
Afryki najprostszym rozwiąza 
niem byłoby oczywiście pod­
trzymywanie decyzji zawiesza 
jącej ten kraj w prawach olim 
pijskich. Jest to jednak równo 
znaczne z dyskwalifikacją lu­
dzi niewinnych, sportowców 
będących ofiarami rasistow­
skiej polityki rządu. Spośród 
wielu propozycji zmierzają­

Radziecka ofensywa 
która przyniosła wyzwolenie Wielkopolsce

OD WISŁY PO
Na przełomie lat 1944—1945 

perspektywa ostateczne­
go rozgromienia Trzeciej 

Rzeszy była już bliska. W wy­
niku wielkich operacji zaczep­
nych Armii Radzieckiej w let­
niej i jesiennej kampanii 1944 
powstały sprzyjające warunki 
do podjęcia przez tę decydują­
cą siłę koalicji antyhitlerow­
skiej finalnych działań strate­
gicznych. Wymierzonych bezpo 
średnio lub pośrednio w ber­
liński ośrodek imperializmu 
niemieckiego. Linia frontu 
przebiegała już przez ziemie 
Polski od Suwałk wzdłuż Bie­
brzy i Narwi, środkowego bie­
gu Wisły, Wisłoki, przecinała 
Karpaty, Czechosłowację, Wę­
gry i północne rejony Jugosła 
wii. Hitlerowcy jednak czynili 
jeszcze rozpaczliwe wysiłki, by 
uniknąć ostatecznej klęski. Spe 
kulując, iż uda im się w trak­
cie długotrwałej obrony wy­
krwawić radzieckiego przeciw 
nika, od lata 1944 roku prze­
kształcali w silnie fortyfikowa 
ną strefę przyszłej — mającej 
przesądzić wszystko bitwy stra 
tegicznej — na obszarze War­
mii i Mazur, międzyrzecza Wi­
sły i Odry, opanowanych jesz­
cze ziem Czechosłowacji i Wę 
gier. Wciąż też — mimo podję 
cia ardeńskiej próby pobicia 
zachodnich uczestników koali­
cji antyhitlerowskiej — właś­
nie na froncie wschodnim u- 
trzymywali decydujące siły 
Wehrmachtu. A mimo to nie 
spodziewali się tak intensyw­
nych, i na tak szeroką skalę 
zakreślonych ofensywnych dzia 
łań radzieckich — takiego za­
angażowania masy wojsk ra­
dzieckich na centralnym, ber­
lińskim kierunku strategicz­
nym, jak to (mimo prowadze­
nia jednocześnie działań za­
czepnych na pozostałych kie­
runkach i obszarach wschodnie 
go teatru wojny) zaplanowało 
Naczelne Dowództwo Radziec­
kie. Nawet w początkach stycz 
nia 1945 roku nikt po stronie 
niemieckiej nie oczekiwał, że 
już w pierwszej fazie operacji, 
główny wysiłek ofensywny zo­
stanie skierowany przez Łódź 
na Poznań...

Wprawdzie termin rozpoczę­
cia ofensywy radzieckiej wy­
znaczano w planach Naczelne­
go Dowództwa Radzieckiego 
na 20 stycznia 1945 roku. Jed­
nak w związku z ciężką sytu­
acją, jaka się wytworzyła dla 
wojsk angloamerykańskich na 
froncie zachodnim, w Arde- 
nach, na prośbę Churchilla Sta 
lin zdecydował się p r z y ą p i e

TEATR

Mcraliłet 
bez 

morału
Moda na sztukę Młodej Polski 

zaczęła się od malarstwa. 
Potem przeszła na rzemio­

sło artystyczne, plakat, ilustracje, 
książkę. Obecnie przeniknęła już 
i do teatru. W parę miesięcy po 
głośnej prapremierze „Bazylissy” 
znowu mamy w Poznaniu kolejną

cych do bardziej sprawiedliwe 
go rozwiązania tego problemu 
uwagę zwrócił projekt przewo 
dniczącego Francuskiego Korni 
tetu Olimpijskiego hr. Beau- 
monta. Jest on zdania, że na­
wet w razie zawieszenia Korni 
tetu Olimpijskiego Południo­
wej Afryki, sportowcy tego 
kraju powinni znaleźć się w 
Meksyku na koszt MKO1. i spe 
cjalistycznych federacji sporto 
wych. Chodzi tu głównie o fe­
deracje lekkoatletyczną i pły­
wacką, które miałyby sfinan­
sować podróż zarówno białych 
i czarnych mistrzów tego kra­
ju. Projekt francuski uznano 
w niektórych krajach jako ko 
ło ratunkowe rzucone Karcie 
Olimpijskiej zapewniającej ka 
źdemu prawo startu.

W lutym Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski będzie mu 
siał podjąć precedensową decy 
zję. Czekamy na nią z niecier­
pliwością. (Bod) 

szyć działania zaczepne i 
przyjść z niezbędną pomocą za 
chodnim sojusznikom, a nie 
czekać na okres lepszej, pozwą 
lającej na wykorzystanie lotni 
ctwa pogody i na zamarznięcie 
licznych przeszkód wodnych.

Tak więc już 12 stycznia z 
przyczółka pod Sandomierzem 
przeszły do gigantycznego na­
tarcia w kierunku Częstocho­
wy (a wkrótce i Krakowa), woj 
ska 1 Frontu Ukraińskiego, do 
wodzonego przez marszałka Ko 
niewa. W następnych dniach, 
zgodnie z planem, podjęły też 
działania ofensywne wojska je 
szcze czterech frontów. 13 sty­
cznia — 3 Frontu Białoruskie­
go generała Czerniachowskie- 
go, kierujące swe główne ude­
rzenie na Królewiec (dziś Ka­
liningrad); l^ stycznia — 2 
Frontu Białoruskiego marszał­
ka Rokossowskiego, przebijają 
ce się energicznie w kierunku 
Elbląga, a jednocześnie 1 Fron­
tu Białoruskiego marszałka Żu 
kowa, rozwijającego działania 
wyzwoleńcze od Puław po Mo 
dlin na Poznań; Wreszcie 15 
stycznia także armie 4 Frontu 
Ukraińskiego generała Piętro­
wa, nacierające w pasie Kar­
pat. Wraz z wojskami 1 Fron­
tu Białoruskiego podjęła działa 
nia ofensywne także 1 Armia 
Wojska Polskiego, wyznaczona 
do bezpośredniego natarcia na 
Warszawę. Dywizje polskie, 
wykorzystując warunki zapew 
nione błyskawicznymi działa­
niami części wojsk marszałka 
Żukowa oskrzydlających od za 
chodu rejon Warszawy, już 17 
stycznia uwolniły zniszczoną 
przez hitlerowskich barbarzyń 
ców stolicę.

Armie 1 Frontu Białorus­
kiego, w toku dalszych dzia­
łań wyzwoliły 19 stycznia 
Łódź, a 23 stycznia, po oswo 
bodzeniu Kujaw, wkroczyły 
do Bydgoszczy, w której pro­
wadzone były walki uliczne z 
udziałem polskiej 1 Brygady 
Pancernej im. Bohaterów We 
sterplatte i 3 Dywizji Piecho 
ty im. Traugutta. Do 23 stycz 
nia wyzwoliły także całą 
wschodnią oraz północną Wiel 
kopolskę i zaczęły oskrzydlać 
Poznań, w którym usadowił 
się sześćdziesięciotysięczny 
garnizon hitlerowski. Nato­
miast do końca stycznia nie 
tylko przyniosły wolność resz 
cie Wielkopolski (z wyjątkiem 
ufortyfikowanego , jeszcze 
przez hitlerowców śródmie­
ścia Poznania), ale kontynu­
ując pościg na zachód za ucho

sztukę młodopolską. Przedstawie­
nie „Szalonej Julki” nie ma o- 
czywiście rangi Micińskiego. 
Sztuka jest przynajmniej history­
kom literatury znana, rola jej w 
historii dramatu polskiego usta­
lona, bezdyskusyjna, ugruntowa­
na. Ale już jej przydatność dla 
współczesnej sceny co pewien 
czas jest przez krytykę kwestio­
nowana. Dramat Kisielewskiego 
jest bowiem dla współczesnego 
widza w większym już chyba 
dziś stopniu tylko dokumentem 
epoki, świadectwem pewnego 
programu literackiego niż sztuką 
żywą, ważką ideowo, aktualną. 
Dyskusje, jakie budzą kolejne 
próby przeniesienia go na scenę 
dotyczą więc raczej nie tyle ideo 
wo-problemowej strony sztuki, co 
samego dylematu: grać ją czy 
nie. Wydaje się, że poznański 
teatr nie dał na to odpowiedzi 
jednoznacznej. Potraktował sztu­
kę parodystycznie, nie całkiem 
serio, z dystansem. Tak gra się 
zazwyczaj sztuki wypróbowane, 
dobrze przyswojone już ojczystej 
scenie. Jeśli jednak tak właśnie 
wystawia się stare i mniej znane, 
to jest w tym jakaś forma uniku, 
niezaangażowania się w meri­
tum sprawy. I tak też chyba było 
w tym przypadku. Bo „Szaloną 
Julkę” zagrano w Teatrze Pol­
skim przede wszystkim dla sece­
syjnej mody, parodii i młodopol­
skiego wdzięku. Nie — dla jej 
programu, moralitetu, pamfletu.

„Szalona Julka” powstała w 
1899 r., w dwa lata po założeniu 
„Sztuki", w okresie narodzin sty­
lu i proąramu krakowskiej mo­
derny. Sztuka miała charakter 
programowy i pamfletowy, wspie­
rała ruch młodych, zbuntowanych 
przeciw obyczajom i gnuśności 
intelektualnej mieszczańskiego 
Krokowa. W sporze artystów z fi­
listrami opowiadała się za bracią 
artystyczną, za moderną. W usta 
bohaterów sztuki wkłada autor 
cały program moderny, Ale, czas 
płata figle, tyrady te brzmią dziś 
ze sceny mocno anachronicznie, 
pusto I mętnie. A sami bohatero-

ODRĘ
dzącymi niedobitkami 9 armii 
niemieckiej, osiągnęły Odrę 
pod Kostrzyniem, wywalcza­
jąc 1 lutego przyczółki na jej 
zachodnim brzegu.

1 Armia Wojska Polskiego, 
po wyzwoleniu Warszawy, 
walczyła nadal w ramach 
1 Frontu Białoruskiego. Po­
czątkowo działając w drugim 
rzucie wojsk Frontu ścigała 
wroga wzdłuż zachodniego 
brzegu Wisły, likwidując drób 
ne grupy rozbitych jednostek 
niemieckich, a jednocześnie, 
osłaniając styk pomiędzy fron 
tami białoruskimi. Już je­
dnak 29 stycznia rozpoczęła 
swe heroiczne walki o prze­
łamanie Wału Pomorskiego.

W tym czasie wojska 1 
Frontu Ukraińskiego — po 
wyzwoleniu Krakowa w dniu 
19 stycznia — obeszły od pół 
nocy przemysłowy rejon 
Górnego Śląska i 23 stycznia 
prawe skrzydło centralnego 
zgrupowania frontu dotarło 
do Odry zdobywając przyczół 
ki pod Oławą, Ścinawą, Brze­
giem i Opolem. Do końca 
stycznia wolne było już całe 
Zagłębie. Zarazem zaś, wraz 
z wyzwoleniem Leszna, lewo- 
skrzydłowe siły marszałka 
Koniewa oczyściły od reszty 
uchodzących na zachód nie­
dobitków niemieckich obszary 
południowej Wielkopolski.

Tak więc w ciągu niespeł­
na trzech tygodni styczniowej 
ofensywy linia frontu prze­
sunięta została znad "Wisły 
po Odrę, już na przedpola 
Berlina. Wraz z wyzwoleniem 
znacznej masy ziem polskich, 
stworzone zostały warunki do 
uwolnienia już w ciągu na­

stępnych tygodni lutego i mar 
ca, spod wielowiekowej nie­
woli niemieckiej ziem Pomo­
rza, reszty Ziemi Lubuskiej, 
Dolnego Śląska z wyjątkiem 
jego stolicy — Wrocławia.

Działania ofensywne Armii 
Radzieckiej przeprowadzone 
w styczniu 1945 roku miały 
też ogromne znaczenie dla dal 
szych losów wojny. Wpłynęły 
w zasadniczy sposób na ter­
min zwycięskiego jej zakoń­
czenia. Były wydarzeniami o 
ogólnoeuropejskim zasięgu 
wpływów.

A jednak w pamięci naszej 
zachowują się one nade wszy 
stko jako wielkopolskie. No 
.cóż — wyznaczają daty rado­
ści w dziejach naszych miast 
i wsi.

MACIEJ OLSZEWSKI

wie prezentują się nam w roli co 
najmniej dwuznacznej. Buntują 
się przeciw całej rodzinie, prote­
stują, ale źyją na jej koszt, nic 
właściwie nie robią. Są śmieszni 
i tragiczni; egzaltowani i roman­
tyczni.

Sztuka Kisielewskiego drama­
tycznie jest bardzo nierówna. Po­
dobnie nierówne jest też całe 
przedstawienie. Ma ono wyraźnie 
dwa odrębne plany. Plan kome­
dii rodzinnej a la Zapolska i plan 
teatru buffo, z moralitetem. Ten 
pierwszy plan: bardziej udatnie 
sprawdza się na scenie. Ten dru­
gi efektowny teatralnie, ale na­
ciągnięty, nie przylega do tekstu 
Kisielewskiego, znajduje się 
gdzieś obok niego. Aktorsko 
przedstawienie również wydaje 
się bardzo nierówne, niescalone. 
Dobrą rolę zapisał na swym kon 
cie tu przede wszystkim Kazi­
mierz Borowiec jako młody gniew 
ny teoretyk awangardy — Boreń- 
ski. W interpretacji aktora jest to 
postać miła, żarliwa, a przy tym 
jednak i zabawna i szalona. Nie­
źle w roli egzaltowanej młodo­
polskiej panny pokazała się Da­
nuta Balicka. Podobał się też 
Tadeusz Gochna w komediowej 
roli starającego się o rękę sza­
lonej panny kawalera.

Scenografia Stanisława Sę­
kowskiego secesyjna, efektowna, 
zakłada z góry już groteskowy i 
persyflażowy charakter całego 
spektaklu. Spektaklu modnego i 
wdzięcznego, ale dosyć jednak 
problemowo i ideowo jałowego.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Polski w Poznaniu: „Sza­
lona Julka” („w sieci”), dramat 
Jana Augusta Kisielewskiego w re­
żyserii Izabelli Cywińskiej-Adam 
skiej. Scenografia Stanisława By­
kowskiego, układ tańców Teresy 
Kujawy, muzyka Franciszka Woź­
niaka. Premiera prasowa 4 I 1967 r.
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„70 lat ruchu ludowego” (mate­

riały z sesji naukowej). LSW, 
str. 757, zł 80.

Augustyn Woś — „Wybrane za­
gadnienia rozwoju gospodarczego 
PRL”, KiW, zł 3.

Jerzy J. Wiatr — „Społeczeń­
stwo socjalistyczne”. KiW, zł 3,50.

„Z pola walki” (kwartalnik po­
święcony dziejom ruchu robot­
niczego) nr 4, zł 20.
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I PROZA

„Czy mały realizm?” (alma­
nach młodych pisarzy, cz. I 
„Eseje”, cz. II „Proza”). Iskry, 
str. 405, zł 30.

Tadeusz Drewnowski — „Urząd 
Tadeusza Brezy”. PZWS, str. 119, 
zł 8.

Ernest Hemingway — „Stary 
człowiek i morze”. PIW, str. 87, 
zł 5.

INNE
Siergiej Tołstoj — „Mały prze­

wodnik po ZSRR”. SiT, str. 250, 
zł 33.

Władysław Misiuna — „Prze­
miany w radzieckich kołcho­
zach”. LSW, str. 75, zł 4.

1POM
„Kultura ludowa Wielkopolski” 

tom III (pod red. J. Burszty). 
Ostatni tom wielkiej monografii. 
Kultura społeczna i umysłowa 
(poprzednie obejmowały kulturę 
materialną). Str. 616, zł 100.

Juliusz Znamierowski — „Duży 
karaluch” (powieść marynistycz­
na). str. 192, zł 13:

Jądwiga Popowska — „Woła­
nie” (wybór wierszy 1937—1967). 
Str. 78, zł 10.

Anatoliusz Jureń — . „Kwiaty 
zmieniają głowy” (nowy tom 
wierszy słupskiego poety). Str. 
47, zł 10.

Hans Scherfig — „Stracona wio 
sna”. Seria Dzieł Pisarzy Skan­
dynawskich. Satyrycznie o życiu 
gimnazjum klasycznego w Ko­
penhadze. Powieść tłumaczona 
na wiele języków. Str. 192, zł 14.

Jorgen Franz Jacobsen — „Bar 
bara”. Seria Dzieł Pisarzy Skan­
dynawskich. Powieść historycz- 
no-obyczajowa, akcja toczy się 
na Wyspach Owczych w XVIII 
wieku. Str. 244, zł 20-

Stanisław Nawrocki — „Powiat 
ostrzcszowski dawniej i dziś”. 
Str. 170, zł 14.

Stop, dziecko 
na drodze!

Pomyślne rezultaty pożytecznej akcji

AĄ7 okresie od 1 stycznia 1960 
’ ’ roku do 21 października 

1967 r. 3273 dzieci zginęło a 
25 952 zostało rannych na pol­
skich drogach i szosach. Te li­
czby są alarmujące. Stan zagro 
żenią na naszych drogach i uli 
cach wzrósł w ostatnich latach 
niepokojąco. Codziennie prasa 
donosi o licznych katastrofach 
drogowych, często tragicznych 
w skutkach. Niestety bardzo 
wiele z nich spowodowanych 
jest lekceważeniem przez kie­
rowców i pieszych najelemen- 
tarniejszych przepisów kodek 
su drogowego.

Jeździ się zbyt szybko i to tak 
że w miejscach, w których w mo 
mencie zagrożenia nie pomogą 
nawet najlepsze hamulce. Odnosi 
się to przede wszystkim do ma­
łych miasteczek i wsi. a więc te 
renów zabudowanych. Kodeks 
drogowy wyraźnie określa, że 
..za zabudowany uważa się obszar, 
na którym zgrupowane są co naj 
mniej trzy zabudowania, znajdu­
jące się bezpośrednio przy dro­
dze (ulicy) lub w odległości nie 
większej niż 15 m od krawędzi 
jezdni”. Trzeba tu dodać, że w 
obrębie miasta lub osiedla od­
ległość budynków od krawędzi 
jezdni może być większa niż 15 
m. ale wtedy, gdy jest to zabu­
dowa ciągłą, obszaru tego nie moż 
na uważać za obszar niezabudo­
wany. W tych rejonach kierow­
cy zabrania się przekraczać szyb­
kość 50 km na godzinę.

Przypomnieliśmy celowo to 
sformułowanie z Kodeksu Dro 
gowego. Według bowiem obser 
wacji Służby Ruchu MO więk 
szość kierowców nie stosuje

Biblioteka 
działacza 

ZMW
Z inicjatywy Zarządu 

Głównego ZMW, Wy­
dawnictwa „Iskry”, Lu­

dowej Spółdzielni Wydawni­
czej, Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka i Wiedza”, Wydaw­
nictwa „Wiedza Powszechna” 
i Redakcji miesięcznika ZMW 
— „Razem” powstała „Biblio­
teka Działacza ZMW”.

Biblioteka ta ma na celu 
upowszechnienie wśród akty­
wu ZMW literatury społecz­
no-politycznej, zwłaszcza tych 
pozycji, które można wyko­
rzystać na kursach oświato­
wo- poli ty cznych.

Co miesiąc — począwszy od 
grudnia 1967 roku — ustalony 
będzie zestaw 4 książek pro­
ponowanych do zakupu. Ucze­
stnik, który w ciągu pierw­
szego kwartału 1968 roku za­
kupi co najmniej sześć z dwu 
nastu proponowanych ksią­
żek (listę tę podawać będzie 
miesięcznik ZMW „Razem”) 
otrzyma w tym okresie grati­
sowo dodatkowo jedną cenną 
książkę jako nagrodę.

Jeśli w ciągu następnych 3 
kolejnych miesięcy (kwiecień, 
maj, czerwiec) kupi znów co 
najmniej 6 książek z kolejnej 
listy dwunastu — otrzyma w 
lipcu br. również wartościową 
pamiątkową nagrodę książko­
wą. Ponadto przewiduje się 
wydanie exlibrisów dla wszy 
stkich uczestników Biblioteki, 
którzy kupią co najmniej 12 
książek.

Uczestnikiem Biblioteki mo 
gą być członkowie i sympaty
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cy ZMW, a także koła i zarzą 
dy ZMW. Jedynym warun­
kiem uczestnictwa jest zakur 
określonego minimum wyty­
powanych książek. Można to 
uczvnić w dwojaki sposób — 
bądź poprzez przysłanie dc 
redakcji „Razem” (Warszawa, 
ul. Smolna 40) rachunków za 
zakupione książki, badż nrze" 
złożenie w tejże redakcji za­
mówień. Zamówienie może 
być nrzvsłane na zwykłej kart 
ce pocztowej (wpisać tytułv 
podać imię i nazwisko, adres 
wiek i zawód). Redakcja „R" 
zem” będzie prowadzić ści­
sła ewidencję zamówień i ra­
chunków, co umożliwi przy­
znawanie nagród.

A oto lista książek Biblio­
teki Działacza ZMW do za­
kupu w pierwszym kwartale 
br.:

1. Tadeusz Kotarbiński — „Me­
dytacja o życiu godziwym”. 
„Wiedza Powszechna”, zł 14.

2. Adam Sikora — „Spotkania z 
filozofią”. „Iskry”, zł 20.

3. Euzebiusz Basiński — „Polska 
w socjalistycznej wspólnocie 
narodów”, LSW. zł 10.

4. „Kółka rolnicze — perspekty 
wy i zadania”, KiW. zł 12.

5. Walery Namiotkiewicz — 
„Strategia rewolucji — z per 
spektywy historycznej”, KiW. 
zł 8.

6. Mieczvsław Michalik — „Mo­
ralność na co dzień”. ..Iskry” 
zł 9.

7. Jan Borkowski — „Wizja spo­
łeczna i zmagania Wiciarzy”. 
LSW. zł 46.

8. Jarosław Rudniański — 
„Sprawność umysłowa”, „Wie­
dza Powszechna”, zł 16.

9. Do wyboru — jeden z czte­
rech tomów pamiętników „Mło 
de Pokolenie Wsi Polski Lu­
dowej” („Awans Pokolenia” 
„Tu jest mój dom”, ÓW po­
szukiwaniu drogi”, „Ód chla 
pa do rolnika”). LSW, cenr 
1 tomu — 50 zł.

10. Bogusław Leśnodorski — „Roz 
mowy z przeszłością”. „Wie­
dza Powszechna”, zł 30.

11. Jan Danecki — „Czas wolny”. 
KiW. zł 6.

12. Tadeusz Jaroszewski — „Lai­
cyzacja”, „Iskry”, zł 8. (na)

się do wspomnianego nakazu, 
zwłaszcza w rejonie małych 
miasteczek i wsi, które — nie 
wiadomo dlaczego — wielu kie 
rowców traktuje jako obszar 
niezabudowany. A tam właśnie 
ginie bardzo dużo dzieci i mło 
dzieży do lat 14. Co prawda 
wiele dzieci ginie lub zostaje 
rannych na skutek braku opie 
ki nad nimi (w ciągu 10 mie­
sięcy ub. r. zanotowano 1155 
wypadków wynikłych z braku 
opieki nad nieletnimi; zginęły 
142 osoby a 1044 zostały ran­
ne), ale często kierowca 
mógłby uniknąć wypadku, gdy 
by uzmysłowił sobie, że wjeż­
dża na teren zabudowany, 
gdzie zawsze może spodziewać 
się nagłego wbiegnięcia na dro 
gę.

Chcąc choć w minimalnym stop 
niu zaradzić złu, Zarząd Główny 
Klubu Motorowego Dziennikarzy 
SDP, który obchodzi obecnie 
10-’ecie swego istnienia, jesienią 
1966 r. wystąpił z inicjatywą zor­
ganizowania specjalnej akcji spo 
łecznej, mającej na celu zwięk­
szenie ochrony dziecka • przed wy 
padkami na drogach. Chodziło 
głównie o to. by w ramach szla­
chetnego współzawodnictwa po­
między kilkoma województwami 
wciągnąć do akcji także liczne 
instytucje oraz ludzi dobrej woli. 
Akcja miała też na celu zjedno­
czenie wysiłków dla uzmysłowie­
nia szerszemu ogółowi sytuacji i 
niebezpieczeństwa, w którym ofia 
rami są dzieci.'............ 'P?*11

KMD, rozporządzając skrom 
nym budżetem i niezbyt licz­
ną grupą aktywistów, nie czuł

się na razie na siłach inicjowa 
nia akcji w szerszym zakresie 
i we wszystkich wojewódz­
twach. Do akcji, której dano 
hasło: „Stop, dziecko na dro­
dze”! włączyły się tylko woje­
wództwa: katowickie, krakow 
skie, lubelskie, wrocławskie i 
poznańskie. W tym roku krąg 
zainteresowanych poszerzy się 
o Bydgoszcz, Gdańsk i Łódź.

Oceniając rok miniony, trze 
ba przyznać, że akcja „Stop, 
dziecko na drodze!” przebiega­
ła pomyślnie. Większość powo­
łanych do życia komitetów wo 
jewódzkich pracowała zgodnie 
z założeniami wykazując też 
wiele inicjatywy. Urządzano 
pogadanki w szkołach i spotka 
n’a z dziećmi na temat przepi­
sów ruchu drogowego, organi­
zowano nowe drużyny młodzie 
żowej służby ruchu, przed szko 
łami ustawiono odpowiednie 
znaki drogowe budowano ba­
riery itp., zakładano ogródki 
ruchu, place zabaw i ślizgaw­
ki.

W naszym województwie już 
na początku kwietnia ub. r. wy 
dano przy finansowane! pomocv 
PZU — spec’alnv nlakat o łacz- 

ńakł-d^le 13 ooo egzemplarzy. 
Klub Motorowy nziennikaT^ 
r>-rvgotował też wspólnie z zain- 
tfwowanym! in^tytuelam! folder 
nr ona palący akcl« oraz insniru- 
j-ry różnico rod^ain zaięcia z 
d-iećmi. dla wpojenia im — w 
możliwie naiatrakc^iniejszei fnr- 
m!e — rodstawowveh zasad rnehn 
drogowego. Z in5cjatywv KMD 
Of^ndfk Telewizji w Poznaniu 
-a:n;’inwał tworzenie dzieciocvch 
klubów „Uważne oko” (nazwę 
klubu wvbra’v same dzieci). Kaź 
dv członek kUibu ma nrawo no­
sić znaczek bodący jednocześnie 

bn’em akcii.
Podane przykłady są tylko 

drobnym wycinkiem działalno­
ści milicjantów ze Służby Ru­
chu, społecznych inspektorów 
ruchu drogowego, ormowców, 
dziennikarzy i wielu ludzi do­
brej woli, którzy postawili so­
bie za cel ochronę dziecka 
nrzed niebezpieczeństwami czv 
hajacymi na drogach. Nie moż 
na tutai nomi^ć przychylnego 
stanowiska PZU w Poznaniu, 
bez którego nomocy komitet 
akcji nie byłby w stanie zreali 
zować planu wydania szeregu 
publikacji.

Trudno ocenić w pełni jakie 
rezultaty przyniosła już akcja 
„Stop, dziecko na drodze!”. W 
ciągu 11 miesięcy 1967 roku 
pod kołami samochodów zginę 
ło w naszym województwie 25 
dzieci. W analogicznym okre­
sie 1966 roku zanotowano 32 o- 
fiary śm;ertelne. Być może 
więc udział w spadku liczby za 
bitych ma dziennikarska ak­
cja „Stop, dziecko na drodze!”.

(s)

Kraje Ameryki schronieniem 
dla zbrodniarzy hitlerowskich

Komitet Prawny XXII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych uchwalił w grudniu ub. ro­
ku konwencję o nieprzedawnieniu zbrodni wojennych 

i zbrodni przeciwko ludzkości. Konwencja oparta jest na 
ogólnych zasadach prawa międzynarodowego i podjęta zo­
stała zdecydowana większością głosów.

Tymczasem stanowisko zajmowane przez niektóre pań­
stwa zachodnie, zwłaszcza Ameryki, pozostaje w rażącej 
sprzeczności z prawem międzynarodowym. Państwa te pod 
lada pozorem osłamaja hitlerowskich zbrodniarzy wojennych. 
Są to głównie- USA, Kanada i kraje łacińskiej Ameryki.

Ną szczególne trudności natrafiają władze krajów obozu 
socjalistycznego, gdy chodzi o ekstradycję przestępców wo­
jennych. Niedawno rząd radziecki zwrócił się do USA 
z prośną o wydanie litewskich zbrodniarzy wojennych, któ­
rzy na terenie Litwy jako współpracownicy hitlerowscy po­
pełnili wiele ciężkich zbrodni wojennych — Karla Linnasa 
i Antonasa Impulawicziusa. Rząd USA pozostawił notę ra­
dziecką bez odpowiedzi. Nie miał argumentów, aby uzasad­
nić swoją odmowę...

Inn° państwo na zachodniej półkuli — Kanada — wręcz 
odmawia wydawania przestępców wojennych. Gdy rząd ra­
dziecki zwrócił się do Kanady o ekstradycję zbrodniarza wo­
jennego Kupiaka, zamieszkałego w Toronto, rząd kanadyjski 
uzasadnił odmowę brakiem w Kanadzie prawa, które pozwo­
liłoby mu spełnić prośbę rządu radzieckiego. A Kupiak jest 
nie byle jakim zbrodniarzem. Stojąc na czele grupy bande­
rowców zamordował pod Lwowem ponad 100 Polaków, spa­
lił całkowicie wieś Adamy i 300 domów polskich w innych 
wsiach pod Lwowem. Inny przestępca wojenny Puntulis za­
mieszkały również w Kanadzie był na Litwie naczelnikiem 
policji w Rzeczycy, organizował masowe mordy. Ma na su­
mieniu zabójstwo około 15 000 ludzi, w tym ponad 2 000 
dzieci.

Odmowa Kanady wydania tych przestępców jest sprzecz­
na z rezolucją ONZ z 13 lutego 1946 r., która zaleca „pod­
jęcie niezwłocznie niezbędnych środków, aby przestępcy wo­
jenni zostali schwutani i wysłani do krajów, w których po­
pełnili przestępstwa i tam zostali sądzeni zgodnie z prawem 
danego kraju”. Za rezolucją tą głosowała Kanada.

Przypomnieć tu trzeba, że minister spraw zagranicznych 
tejże Kanady w grudniu 1945 r. oświadczył w parlamencie 
w Ottawie, że Kanada „zgodnie z istniejącym ustawodaw­
stwem obowiązana jest wydać przestępców wojennych”. 
O tym ustawodawstwie „zapomniał” obecny rząd kanadyj­
ski.

A iluż zbrodniarzy wojennych znalazło schronienie w kra­
jach łacińskiej Ameryki? Osławiony H. Bormann, prawa rę­
ka Hitlera, prawdopodobnie żyje w jednym z tych krajów, 
i wywiadowcom nie jest obce jego miejsce pobytu.

Konwencja mówi, że państwa, które wchodzą w skład 
ONZ „obowiązane są w drodze własnego ustawodawstwa 
wykluczyć możliwość zastosowania przedawnienia, a tam 
gdzie istnieją ograniczenia wydania przestępców wojennych, 
winny być zniesione”.

Czas najbliższv pokaże jakie zajmą stanowisko państw’a 
pomagające zbrodniarzom hitlerowskim — USA, Kanada 
i większość krajów łacińskiej Ameryki. Fr. H.
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PRZY MA NO NI KI

Wilczur rzucił się w pogoń, a tymczasem Niemcy wyszli 
ną alejkę, czekali cierpliwie. Jeleń zebrał broń, chwy­
ciwszy rzemienie w garść, zarzucił ją sobie na plecy jak 
ochapkę drewna. Po chwili zobaczyli grabarza leżącego na 
ziemi. Szarik siedział nad nim z obnażonymi kłami i ci­
cho warczał.

— Do nogi, Szarik! — rozkazał Kos. A ty wstawaj!
— Nie ugryzie? dopytywał się tamten lękliwie.
— Nie.
— To ty. pieroński kopidole, z Niemcami trzymosz? — 

Jeleń podszedł i wolną ręką uderzył na odlew.
Grabarz miękko zwalił się na ziemię.
Co robisz? — krzyknął ostro Semen i oczy mu pociem­

niały. — Jeńca bez broni...
Janek przybladł.
Po co ich wszystkich prowadzić — zawołał wysokim, 

łamiącym się głosem. — To ci, co włosy zbierali i lalki. 
A ten, ten drań, dlaczego on z nimi? Dlaczego? Przecież 
Polak.

— Kapral Jeleń, kapral Kos — ostro uciął porucznik. 
— Chcecie być do nich podobni?

Ruszono dalej z Lublina. O szarówce wjechali do lasu 
i nim niebo z granatowego stało się niebieskie, przypadli 
pod koronami sosen, znieruchomieli i ucichli.

Tym razem zbiórka odbyła się inaczej niż zwykle — 
nikt nie formował szeregów, siadali grupkami, opierając 
się plecami o pnie drzew. Generał stał przy grubej, prostej 
sośnie; palił fajkę i spokojnie czekał, aż się zbiorą. Święto 
dziś chłopcy — powiedział wreszcie generał. — Idziemy 
za Wisłę... Za Wisłą gwardia zdobyła przyczółek. Hitler 
rzucił na nią jedną dywizję, drugą. Odparli je, osadzili 
ną miejscu. Rzucił trzecią, pancerną, nazwaną imieniem 
Hermanna Góringa. Tam teraz, chłopcy, ciężko, bardzo 
ciężko. Wkrótce idziemy na przeprawę,, na tamtą stronę. 
Zapamiętajcie, że drogi z powrotem nie ma. Gdzie my, 
tam granica ojczyzny. To wszystko.

Strzepnął z rękawa kurz, ruszył przed siebie, ale przy­
stanął jeszcze i zawołał porucznika Semena.

— Wozy dowództwa przeprawiają się po pierwszej kom­
panii. Pójdziecie pod wioskę Ostrów, gdzie stanie sztab 
brygady. Jeśli\zajdzie potrzeba ruszycie na pomoc.

— Tak jest, towarzyszu generale.
— Dobra... A jąfk tam Janek? — zapytał. — O tym ze­

strzelonym samolocie i o jeńcach wiem. O łobuzerce na 
moście nie chcę wiedzieć. Uważaj na chłopaka, bo mło­
dziutki, a gorący, byłoby go szkoda. I jeszcze jedno: chodź 
ze mną do samochodu, dam ci hełmofon dla niego. Sam go 
hosiłem, ale mam drugi. A w tym dobre słuchawki, chwiał­
bym z wam: Utrzymać łączność lepszą niż na ćwi­
czeniach.

cdn



Po raz 11 przejeżdżają przez Poznań 
uczestnicy Rajdu Monte Carlo

dalekopisem

Co roku w styczniu, przejeżdżają przez Poznań uczestnicy najtrud­
niejszego chyba samochodowego rajdu zimowego, którego meta jest 
w Monte Carlo. Tak już jest od 11 lat. Pozornie nic się wtedy nie 
dzieje. Zawodnicy zgłaszają się na Punkcie Kontroli Czasu, odpo­
czywają, dokonują drobnych napraw w wozach i ruszają w dalszą 
drogę maratońskiego rajdu. A mimo tego, mimo późnych godzin 
nocnyeh, tysiące entuzjastów automobilizmu przychodzą na PKC, 
aby popatrzeć na zawodników i maszyny, podyskutować między so­
bą, pożyczyć kierowcom szerokiej drogi.

W tym roku tak jak dawniej 
przyjadą wozy z Warszawy i Oslo 
do Poznania aby dalej wspólnie 
kontynuować rajd do Monte Car­
lo. Organizatorzy przygotowują 
się jednak do zabezpieczenia po­
znańskiego punktu znacznie so­
lidniej niż w latach poprzednich. 
Wyjątkowy stan pogotowia podyk 
towany jest niewątpliwie znacz­
nym wzrostem rangi naszych kie­
rowców w renomowanym towa­
rzystwie rajdowym a co za tym 
idzie, znacznym wzrostem popu­
larności wśród kibiców.

Podobnie jak w poprzednich la­
tach, witać będziemy na poznań­
skich ulicach Henryka Rucińskie- 
go, odnoszącego coraz większe ' 
triumfy w poważnych rajdach, wi­
tać będziemy także aktualnego mi 
strza Europy, zwycięzcę słynnego 
wyścigu argentyńskiego i naj­
lepszego sportowca 1967 roku — 
Sobiesława Zasadę. Kierowcy przy 
jada do Poznania, w dodatku, we 
wczesnych godzinach wieczornych 
co test Jeszcze Jednvm elementem 
zmuszającym organizatorów po­
znańskiego — Automobilklub 
Wielkopolski, do podiecia szczegół 
nych kroków zabezpieczaiacycb

przed zbyt namacalnymi dowoda­
mi sympatii. Spodziewać się bo­
wiem należy, że liczba entuzja­
stów będzie wielokrotnie większa 
niż w minionych latach.

Jak wynika z ustaleń organiza­
torów, w sobotę 20 stycznia od 
godz. 17 całkowicie wstrzymany 
zostanie ruch kołowy na ul. Miel- 
żyńskiego, od PDT do Placu Mło­
dej Gwardii, a od godz. 18 nie bę­
dzie wpuszczony na ten odcinek 
ulicy nikt poza osobami funkcyj­
nymi. Parking zostanie więc cał­
kowicie odizolowany. Przyjazd 
pierw szyć' vozów z Gdańska spo 
dziewany na godz. 18.30 a więc 
znacznie wcześniej aniżeli prze­
widuje harmonogram centralny. 
Pierwszy wóz opuści nasze miasto 
o godz. 22.05. Będzie to załoga z 
numerem startowym 198, na samo­
chodzie Porsche, Sobiesław Zaso-

ZAWADA
NAJLEPSZYM STRZELCEM

Rozegrany w silnej obsadzie, IX 
międzynarodowy turniej piłki 
ręcznej mężczyzn w Rostocku, wy 
grał czołowy zespół CSRS Banik 
Karvina przed miejscowym SC 
Empor Rostock — po 5 pkt., sió­
demka GKS Wybrzeże Gdańsk, o- 
raz Politechniką Galati — 1 pkt. 
Najlepszymi strzelcami turnieju 
okazali się; nasz bombardier Ro­
bert Zawada oraz Czechosłowak 
Bruna. Obaj uzyskali po 22 bra­

mki.
I LIGA SIATKÓWKI

W meczu o mistrzostwo I ligi 
siatkówki kobiet, w Katowicach 
tamtejszy Kolejarz przegrał z Wi­
słą Kraków 1:3 (3:15, 15:13, 12:15, 
11:15), a w Gdyni, siatkarki Star­
tu pokonały Budowlanych Toruń 
3:1 (15:12, 15:4, 13:15 15:9).

KOSZYKARZE DUKLI
W

Koszykarze 
zegrali mecz 
Ołomuniec. 
(31:38).

TORUNIU 
toruńskiego AZS, ro
z I-ligową — Duklą 
przegrywając 69:74

Jerzy Dobrzański. Ostatni

W BRANŻOWYM SKLEPIE BAWEŁNY

SORENTO
Poznań, ul. Głogowska 18

PŁÓTNA POSZWOWE W
PŁÓTNA POSZEWKOWE

© ADAMASZKI BIELONE
© ADAMASZKI KOLOKOWO-TKANE
• BATYST BIELONY
• POPELINY BIELONE
• FLANELA BIELONA

• OBRUSOWE — RĘCZNIKOWE — OBRUSY

• W dniach 24—29 bm. rozegrany 
zostanie w Klippan w Szwecji do­
roczny międzynarodowy turniej 
zapaśniczy. Nasi reprezentanci 
wezmą udział w zawodach w stylu 
klasycznym.
• W tym czasie, gdy na szosach 

całej Europy najlepsi kierowcy 
walczyć będą o zwycięstwo w raj­
dzie Monte Carlo, Automobilklub 
Warszawski organizuje piątą z ko­
lei popularną imprezę samochodo­
wą „Monte Calvaria”. Startować 
r gą zawodnicy nie posiadający li 
cencji sportowej. Trasa wynosi 132 
km.
• Pierwsze zawody klasyfika­

cyjne w slalomie-gigancie seniorek 
i seniorów odbyły się na Hali Gą­
sienicowej. W. konkurencji kobiet 
zwyciężyła Z. Sawicka, w grupie 
mężczyzn — J. Chramiec.
• Cztery mecze rozegrają siat­

karki japońskie w końcu stycznia i 
na początku lutego w Polsce. Trzy 
spotkania będą z reprezentacją 
Polski i jeden z mistrzem Polski 
Wisłą w Krakowie.
• Start do tegorocznego rajdu 

Monte Carlo nastąpi w Warszawie 
ze stadionu Wojska Polskiego w 
godzinach wieczornych. Stadion 
wyposażony jest w sztuczne oświe

samochód grupy warszawskiej od- 
jedzie o godz. 22.20. Minutę póź­
niej wystartuje załoga z numerem 
214, Gunnar Fadum 1 Harald Fa- 
dum z Norwegii, na samochodzie 
Audi rozpoczynająca grupę wo­
zów. które wystartowały z Oslo. 
Bedzie ich 30.

Ciekawi jesteśmy rajdowego 
startu Henryka Kucińskiego, który 
dosłownie w ostatnim czasie za­
mienił Volvo na BMW 1600 Ti. 
Mamy nadzieję, że poznański kie­
rowca mimo dosvć zasadniczej 
zmiany pojazdu odegra nie po­
ślednią rolę w tej trudnej impre­
zie. Pojedzie on wsnólnle z Ada­
mem W^dr-mhowskim. Ich numer 
startowy 208.

W miarę zbliżania się terminu 
startu otrzymujemy coraz więcej 
ciekawych informacji na temat raj 
du. Z uwagi na rosnące zaintere­
sowanie. tą imprezą, postaramy 
się przekazywać Ich możliwie jak 
najwięcej, (bod)

DRUGA PORAŻKA 
HOKEISTÓW ZSRR

Reprezentacja hokejowa ZSRF 
poniosła drugą porażkę tym ra­
zem w spotkaniu z reprezentacją 
wschodniej Kanady 2:8. Mecz, któ 
ry oglądało 10.000 widzów, roze­
grany został na lodowisku Civic 
Center w Ottawie.

ZAWODOWI KUSICIELE 
GRASUJĄ W SZWECJI

Między kierownictwem zawodo­
wej drużyny hokejowej Minneso­
ta North Stars (USA) i dwoma czo 
łowymj hokeistami Szwecji Lar­
sem — Goran Nilssonem i Arne 
Carlssonem toczą sie pertraktacje 
w sprawie przejścia obydwu Szwe 
dów na zawodostwo i grę w dru­
żynie USA. Obaj hokeiści są filara 
mi rep. Szwecji i ich przejście na 
zawodostwo nastąpi prawdopodob 
nie po Olimpiadzie w Grenoble.

(za)

6 spotkań 
niezrzeszonych

W dalszym ciągu rozgrywek o
mistrzostwo I i II ligi w hokeju 
na lodzie niezrzeszonych, w nie­
dzielę o godz. 9.30 do 13.30 odbę­
dzie się na lodowisku w Sołaczu 
sześć spotkań. Obok drużyn poznań 
skich wystąpią zespoły Huraganu 
z Pobiedzisk i Sokoła z Mosiny.

(x)

Drużyny piłkarskie 
przed zagranicznymi wojażami

Obecną zimowa przerwa w pił­
karskich rozgrywkach ligowych 
będzie obfitowała w liczne zagra­
niczne wojaże naszych czołowych 
zespołów piłkarskich. Z najwięk­
szym zainteresowaniem oczekiwać 
będą wszyscy na meldunki z wy­
jazdów mistrza Polski — Górnika 
Zabrze. Drużyna zabrska, którą 28 
lutego czeka pierwszy ćwierćfina­
łowy mecz klubowego Pucharu 
Europy z Manchester United wy-

tlenie.
• Ustalony 

prezentantów 
stwa Europy 
dniach 22—28 
(NRF).

został już skład re- 
Polski na mlstrzo- 
w saneczkarstwie w 
bm. w Koenigssee

(x) .

jeżdżą 
czątku 
wiono 
się do

tak jak planowano na po- 
lutego do Gruzji. Postano- 
także, że mistrz Polski uda 
Anglii na kilka dni przed

meczem z Manchester United, a 
nie w ostatniej chwili, jak to Jest 
w zwyczaju naszych klubów. Gór­
nicy z Zabrza będą jednak w An­
glii tylko trenować. Nie dojdzie

do ich spotkania z Celtic Glasgow 
ponieważ regulamin rozgrywek pu 
charowych nie zezwala na takie 
mecze bezpośrednio przed spotka­
niami KPE.

Bardzo atrakcyjny wyjazd cze­
ka Jesiennego mistrza Polski 1967, 
warszawską Legię. Amerykański 
menager Devald na zlecenie PZPN 
zorganizował dla stołecznych woj­
skowych tourneć po Meksyku. Po­
czątkowo do Meksyku miała wy­

jechać także druga nasza drużyna. 
Proponowano ten wojaż Ruchowi 
Chorzów. Kierownictwo klubu 
chorzowskiego nie zgodziło się je­
dnak na to uznając, że zakłóci to 
Ruchowi program przygotowań do 
wiosennej rundy spotkań ligo­
wych. Ruch wybiera się w lutym 
na trening do Jugosławii. (PAP)

t
Dnia 10 stycznia 1968 r. zmarła nasza kochana 

siostra i ciocia, przeżywszy lat 81, śp.

Florentyna Posieczek

t
Dnia 10 stycznia 1968 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., nasza najdroższa żona, 
matka, teściowa 1 babcia, przeżywszy lat 75,

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 9.55 z kaplicy 
wie,

w sobotę, dnia 13 bm. 
cmentarnej na Juniko-

Józefa Strykowska
z domu SZYMAŃSKA 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm.
o czym z żalem zawiadamiają
SIOSTRA

Poznań, ul. Garbary 33 m. 4, 
Bulawayo — Rodezja.

oraz SIOSTRZEŃCY 
RODZINAMI

14516g

Dnia 10 stycznia 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., nasza 
ukochana matka, teściowa, babcia i prababcia, 
w 79 roku życia,

z MAJEWSKICH

Maria Pawlicka
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 

o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
14487g

Dnia 10 stycznia 1968 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
zmarła najukochańsza matka i teściowa

Jadwiga Malczewska
Z domu WAWRZYNIAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 9.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążony

SYN Z RODZINĄ

o godz. 
czynie.

Poznań,

10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór-

W
MĄ2,

Drobna

ciężkim
CÓRKA,

smutku pogrążeni
SYNOWIE, SYNOWE,

ZIĘĆ i WNUKI 
3. 14524g

Dnia 11 stycznia 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., nade 
wszystko ukochana i bardzo troskliwa mamu­
sia — skarb nasz najdroższy, śp.

Melania Mayerowa
z domu STERN

Przeprowadzenie zwłok z domu żałoby w so­
botę, dnia 13. I. 1968 r. o godz. 11 do kościoła
parafialnego w Mosinie. 

Pogrzeb po mszy św.
Strapione

Mosina.
CÓRKI z RODZINĄ 

14491g

Dnia 10 stycznia 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa mama, teściowa i babcia, lat 70,

Maria Jóźwiak
z domu

Pogrzeb odbędzie
CZECHLEWSKA
się w sobotę, dnia 13 bm.

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Długa 12/13.
145300

Dzielnic o. w y Zarząd Służby Zdrowia 
i Opieki Społecznej

Poznań — Stare Miasto, pl. Kolegiacki 12a

POSZUKUJE
MOŻLIWOŚCI ULOKOWANIA ZLECEŃ 

na naprawy i konserwację
u odpowiedniego wykonawcy państwowego lub 
spółdzielczego (Spółdzielnia Pracy i Rzemieślni­
cza) na wykonanie w roku 1968 nast. prac:

1. roboty instalatorskie woda, .kan.. 
gaz, c. o.

2. roboty stolarskie
3. roboty szklarskie
4. roboty Ślusarskie
5. roboty elektryczne
6. konserwacja maszyn biurowych.

Reflektujemy na wykonawców posiadających 
telefony i gwarantujących szybkie 1 solidne 
wykonanie prac.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Adm.- 
Gospodarczy n/Zarządu, w godz. 8—14 — w ter­
minie do dnia 15 lutego 1968 roku. K10I41

STANISŁAW ŁYSIAK 
zamieszkały we Francji 

POSZUKUJE 
STANISŁAWA 

ŁOJEWSKIEGO, 
z którym był razem w 
koncentracyjnym obo 
zie w Mauthausen w 
Austrii i w Wiener- 
neudorf. W Polsce za­
mieszkały w okolicy 
Poznania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 
dla 14023gpr.

Sprzedam nową „Warsza 
wę 204” lub zamienię na 
„Skodę 1000 MB” albo na 
„Moskwi. a”. Oglądać w 
niedzielę od godziny 9. 
Września, Lenina 7 m. 3. 

327p
Kupię „Żuka” w dobrym 
stanie. Dzierżyńskiego 75 
m. 2. 14198g

- Lokale

Praca

Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz na stałe. Na 
dogodnych warunkach. 
Dąbrowskiego 44 m. 8.

14497g
Pomoc domowa, lub sa­
modzielna gosposia po­
trzebna. Zgłoszenia Roga 
lińskiego 16 — narożnic 
Winklera. 14372g
Uczennica fryzjerska — 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
14106g.____________________  
Potrzebny starszy męż­
czyzna, kierowca do lek­
kich prac w ogrodnictwie. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14103g

Grzejniki c. o., wykonu­
ję Poznań — Starołęka -
Orląt 17 1403)g
Wózki dziecięce, ostatnia 
nowość, głębokie space­
rowe — poleca Wytwór­
nia, Orzeszkowej 18a.

14025g
Blachy, średnia klacz, 
platformy na 20 i 16 lub
osie ogumione sprze-
dam. Poznań — Winiary, 
Dobrżyckiego 1. 14202g
Wózki dziecięce bliźnia­
cze leżaki — poleca Choi 
nacki Poznań, Zbąszvń- 
ska 12. 13820g
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa 
nr 12. 13598g

Samochody
Sprzedam okazyjnie sa­
mochód „Fiat-Simka 500” 
po kapitalnym remoncie. 
Ostrów Wlkp., ul. Sien-
kiewicza 2a. 324p

Bizetami
Skwierzyńskie Zakłady Przemysłu Terenowego 
w Skwierzynie, ul. Poznańska 19 — ogłaszają PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ze szkła 
niżej podanych przedmiotów:

LADA L-2 —
a) szyba czołowa
b) półka
c) lustro

945 X 435 X 3
930
890

X 200
X 390 X 4

LADA L-6
kpi.

szt. 4
szt. 2

1.200 zł

a) 
b) 
c) 
d)

szkło górne poziome
lustra 
szkło wyst. 
szkło wyst.

REGAŁ 107
a) 
b) 
c) 
d) 
e) 
f) 
g) 
h) 
i)

lustro 
przegroda 
przegroda 
przegroda 
przegroda 
przegroda

długie 
krótkie

I dolna
II

III
IV

szyba skrajna 
szyba pozioma mat. 
szyba pozioma mat.

REGAŁ 107/A
a) 
b) 
c) 
d) 
e) 
f) 
g)

lustra 
przegroda 
przegroda 
przegroda 
przegroda 
przegroda

dolna 
dolna 
dolna 
dolna 
dolna

szyba skrajna

REGAŁ 106 —
a) 
b) 
c) 
d) 
e) 
n 
g) 
h) 
i)

przegroda 
przegroda 
przegroda 
przegroda 
przegroda

dolna 
dolna 
dolna 
dolna 
dolna

I 
II 

III 
IV

szyba czołowa skr. 
gzyba mat. pozioma 
szyba mat. pozioma 
lustro

925
885
966
480

X 320
X 226

X 6

340 X 3
333 X 2

kpi.

szt. 1 
szt. 1 
szt. 1 
szt. 1

1.311 zł

Pani pracująca, poszuku 
je pokoju samodzielnego. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 14177g.
Samotna kupi pokój z ku 
chnią lub kawalerkę wy 
łączoną. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 14189g
Samodzielne 3 pokoje i 
kuchnia, słoneczne 80 m2, 
śtódmieście, zamienię na 
samodzielne mieszkanie 1 
— 2 pokoje z kuchnią, do 
III ptr. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 14204g

Okazyjnie sprzedam po­
łowę bliźniaka 5 pokoi, 
wyłączone — wolne, po­
bliżu trolejbusu, 500.000 
zł; podobnym stanie — 
dzielnicy Dębiec, 350.000, 
warunek zastępcze miesz 
kanie dwupokojowe; dom 
wolnostojący 75 proc, wy 
kończony, morga parceli 
pod szklarnie. 300.000; po 
dobny piętrowy przy Wi- 
niarach, 260.000; inny po 
łowa już wykończona, 
zamieszkała, 160.000, po­
leca i przyjmuje nowe 
zlecenia Adamski, Po­
znań, Matejki 33a. 14423g
Sprzedam dom piętrowy, 
zabudowania gospodarcze 
morga ogrodu, przy gra­
nicy Poznania. Po kup­
nie wolne dwa mieszka­
nia 106 m». Pośrednictwo 
wykluczone. Konieczna — 
Piątkowo, Wiśniowa 1.

14282g

Różne

Warsztat ślusarski, napra 
wa rowerów i maszyn 
do szycia., w centrum mia 
sta powiatowego, dobrze 
zaprowadzony, częściowo 
z urządzeniem i częścia­
mi zamiennymi, zaraz od 
stąpię z powodu choro­
by. Adres wskaże „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
14068g.

Dnia 9 stycznia 1968 roku zmarł

mgr Czesław Ratyński
b, wiceprokurator Prokuratury Wojewódzkiej 
w Poznaniu, ppłk rez., b. szef Wojskowego 
Sądu Okręgowego w Poznaniu — odznaczony 
Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi i meda­

lami za udział w II wojnie światowej.
Odszedł od nas człowiek prawy, dobry praw­

nik, szlachetny 1 uczynny kolega.
Cześć Jego parni ęc i!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 stycz­
nia 1968 r. o godz. 14 z domu żałoby w Obor­
nikach Wlkp.. ul. Lipowa 4.

Prokurator Wojewódzki w Poznaniu 
i Koledzy 14478g

Redaguje Kolegium Marian Flejsterowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca ; 
<tdaktora naczelnego) Mieczyaław Skąpski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony 611-21 łączy wszystkie ; 
działy sekretariat redakcji 687-78, w godz. od 9—16; redaktor naczelny 657-76: zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85: J 
dział łączności ł czytelnikami - informacje dla czvte1nfków 557 18 dział mfeJ^kł 859-39: redakcja nocna 43n-73 471 94 I 453-31 Wvdawca : 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa” Biuro Ogłoszeń Poznań, ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 i 611-21 Za treść I terml- Z 

p O Z N A N nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki .Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Z 
Grunwaldzka-11 Graficzne im. Marcina Kasprzaka. Poznań ul. Zwierzvn1ecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-5 ■

REGAŁ 106/A
a) 
b) 
c) 
d) 
e) 
f) 
g)

przegroda 
przegroda 
przegroda 
przegroda 
przegroda

dolna 
dolna 
dolna 
dolna 
dolna

I 
TI 

III 
IV

szyba czołowa skr. 
lustro

KPL. TOALETEK —

475
435
360
330
300
265
460
920
955

275
300
200
200
200
200

55
105
160 X

6
6
6
6
6
6
4
4

kpi.

szt. 4 
szt. 1 
szt. 1 
szt. 1 
szt. 1 
szt. 1 
szt. 6 
szt. 1 
szt. 1

1.200 zł

475
■ 435 

360 
330 
300 
265 
460

X 275
X 300
X 200
X 200
X 200
X 200
X 55

X 6

X 6
kpi.

szt. 4 
szt. 1 
szt. 1 
szt. 1 
szt. 1 
szt. 1 
szt. 6

834 zł

435 X 300 X 6
360 X 200 X 6
330 X 200 X 6
300 X
265 X
500 X
750 X
780 X
515 X

200 X 6
200 X 6
55 X 6

106 X 4
160 X 4
275 X 4

SZt. 2 
szt. 2 
SZt. 2 
szt. 2 
szt. 2 
szt. 9 
szt. 2 
szt. 2 
szt. 6

kpi. 1.200 zł

435
360
330
300

X 300 X 6
X 200 X 6
X 200 X 6
X 200 X 6

265 X 200 X 8
500 X 55 X 6
515 X 275 X 4

— szt. 2
— szt. 2
— szt. 2
— SZt. 2
— szt. 2
— szt. 9
— szt. 6

kpi. 1.200 zł

1000 X 420 X 4—5 mm szt. 1
875 X 205 X 4—5 mm szt. 2

— kpi. 4.000 zł
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze oraz uprawnione zakłady 
prywatne.

Oferty z podaniem warunków wykonawstwa i ceny, 
oraz oświadczenie o zapoznaniu się z warunkami
przetargu należy składać w zalakowanej koper-
cie z napisem „Przetarg' w Dziale Zaopatrzenia —
w terminie do dnia 9. I- 1068 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 10. I.
1968 r. o godz. 12 w lokalu tutejszego Przedsiębior-
stwa.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta. K49

Pracownicy poszukiwani
Z dniem 2 stycznia 1968 r. rozpoczęło swą działalność 

‘ ‘ ‘ ‘ Przedsiębiorstwo Robótprodukcyjną Wielkopolskie 
Inżynieryjnych w Poznaniu 
robót:

ziemne zmechanizowane 
wodno-kanalizacyjne 
konstr. inżynierskich z 
ściekowej

z następującym profilem

zakr. gospod. wodno-

drogowe.
Przedsiębiorstwo przyjmie do pracy w zarządzie 

i na budowach — INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW i 
MAJSTRÓW z uprawnieniami oraz pracowników fi­
zycznych, jak:

OPERATORÓW na koparki i spychacze 
MONTERÓW wod.-kan. dla sieci zewn. 
SPAWACZY autogenicznych
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego pra­
cy w budownictwie. Zgłoszenia pisemne lub osobiste 
prosimy kierować pod adresem Wielkopolskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych — Poznań, 
ul. Solna 12. blok B. K9870

Wojewódzka Hurtownia Wyrobów Przemysłu Che­
micznego w Poznaniu, Stary Rynek 87'88 — przyjmie 

KIEROWNIKA Wzorcowego Sklepu Chemicznego 
w Poznaniu.

Wykształcenie chemiczne lub drogistowskie i od- 
pcwiednia praktyka w handlu.

Dobre warunki płacy i pracy.

2 OPERATORÓW na koparki marki „Mazowsze”, 
typ KSH ..Białoruś”,
2 OPERATORÓW na dźwig marki „Star”,

— 1 PALACZA c. o. —
zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno- 
Montażowych Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, 
ul. Pokrzvwno 59a. tel. 742-01, 02, 03 wewn. 66,

Dojazd z Ratąi autobusami linii 62-bi” w godz.
7.25. 8.10. 9.30. 12.15, 13.

Zespół muzyczny na za­
bawy, wesela — polecam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 29
m. 7a. 14178g

Mam samochód „Warsza­
wa” — poszukuję wspól­
nika. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dia 14?03g

Panna lat 37, średniego 
wzrostu, pozna pana — 
(wdowiec z dzieckiem mi 
le widziany). Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 14125g

Mairy moniaJne

Prae-niesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: - 
,,Venus” Koszalin. Kole 
Iowa 7. Błyskawicznie 
prześlemy krajowe adr?

9959

Rencista lat 71, posiada­
jący własne mieszkanie, 
rozwiedziony nie z wła­
snej winy, pragnie poz­
nać panią samotną w wie 
ku 50—60 lat, dobrego cha 
rakteru, która podzieli 
swój los życia z samot­
nym. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 12905g.
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STYCZEŃ
12

Piątek

TEATRY

W POZNANIU

Czesława Scalanie i wymiana gruntów

Słońce: 7.59—16.03 Mniej miedz - więcej chleba
POLSKI — g. 19 „Kram ż pio- 

■enkami”; NOWY — g. 16 „Czer­
wone pantofelki”, g. 19 „Mazepa”; 
OPERA — g. 19 „Dama pikowa”; 
OPERETKA — g. 10 „Mam’zelle 
Nitouche”; MARCINEK — g. 11 
1 17 „O Kasi, co gąski zgubiła”.

W WOJEWÓDZTWIE

KOŚCIAN: „Cudzoziemszczyzna” 
WRZEŚNIA: „Kosmogonia”.

KINA

GNIEZNO Lech: „Wyrok w No­
rymberdze”; Polonia: „Waleczn, 
przeciw rzymskim legionom”; 
KOŚCIAN: „Małżeństwo po włos­
ku”; NOWY TOMYŚL: „Wózek 
dla wnuka”; OBORNIKI: „Czło­
wiek, którego już nie ma”; ŚREM 
Słonko: „Westerplatte”; ŚRODA 
„Morderca zostawia ślad”; SZA- 
J^^TUŁY: ’'w°ienka wojenka”: 
WĄGROWIEC: „Westerplatte”;
WRZEŚNIA: „Rzeka Czerwona”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Kobieta USA i Polonii amery­
kańskiej”

KONCERTY

Ania UAM — g. 19.30 — Koncert 
symfoniczny: dyrygent — Dobrin 
Petkow (Bułgaria), solistka — Ja 
dwiga Kaliszewska (skrzypce).
MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — e 13-19. B
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — 10—15.
Historii Rucnu Robotniczego (St 

Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzvcznych (St 

Rynek 45) - g. 9—15.
Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­

stowa 7) — nieczynne.
Narodowe (aL Marcinkowskiego 

9) g. - 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — nieczynne.
Wyzwolenia Poznania (Cytade­

la) — nieczynne.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.

Muzeum w Gołuchowie — g. 10—

WYSTAWY

PTF (Paderewskiego 7) — Wy 
stawa indywidualna K. Wendlan- 
da — g. 10—19 (do 30 bm).

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) - „Krzemionki Opatowskie”! 
— g. 13—19.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo hiszpańskie w zbiorach pol­
skich” — g. 9—15.

Księgarnia ful 27 Grudnia 23) - 
Wystawa książek soołeczno-poli 
tycznych — g. 10—18

Biblioteka Główna UAM - 
(Ratajczaka 38, — „Człowiek - 
Świat — Polityka” — g. 8—21.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie’ 

— g. 10—15.
ZPAP — Arsenał (St. Rynek) - 

prace Jadwigi Eichlerowej — g 
10—18 (do 28 bm.).

Pałac Kultury — „Kraj Rad” - 
fotogramy W. Prażucha i J. Kosi 
dowskiego — g. 10—18 (do 15 bm.) 
1 „Przegląd Nowości wydawni­
czych Miesiąca” — g. 10—18 (do 15 
bm.).

WOIT (St. Rynek 10) — „Dwory 
1 pałace Wielkopolski” — g. 9—17 
(do 20 bm.).
Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 

Wystawa barwnych reprodukcj) 
„Japonia” — g. 10—20 (do 25 bm.)

RADIO
PIĄ1EK: PROGRAM I: Fala 1322 

m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 Mel. 
rozrywk.; 8.49 Dr Żabiński przed 
mikrofonem; 9 Dla kl. VII „Emisa 
riusz”; 9.30 Wiązanka przebojów 
15-Iecia; 9.40 Dla przedszkoli: „Ns 
■ze przedszkolne tańce”; 10 Kalej­
doskop kulturalny; 10.30 Pod nie­
bem Paryża; 11 Dla kl. VIII „Za­
proszenie do Argentyny”; 11.30 
Maurice Ravel — Konc. fortep. 
D-dur na lewą rękę; 11.49 „Rodzi­
ce a dziecko”; 12.10 „Gdzieś w o- 
sadzie”; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla FI. I i II: „Dzieci 
słuchają muzyki”; 13.20 Fragmen­
ty operowe; 13.40 „Swojskie melo­
die”; 14 Public, międzynar.; 14.15 
Konc. Ork. Rozgł. Łódzkiej PR; 
15.05 Konc. solistów”; 15.30 Konc. 
Chóru PR; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 „Rytmy młodych”: 
18.45 Kurs wyższy j. rosyjskiego; 
19.10 „Ze wsi i o wsi”; 19.30 Konc. 
życzeń; 20.31 Rewia piosenek;

'21.01 „Parnasik”; 21.41 „W tanecz­
nym kręgu”; 22.11 „Spotkanie z 
W. Małcużyńskim”; 22.35 Konc. 
muz. kameralnej; 23.15 Konc. wie­
czorny; 0.10 Program nocny ze 
Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 12.06, 
17.55, 20, 23, 24 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69. 74 MHz; 8.15 Kurs wyższy j. 
franc.; 8.35 „Przed studiami”; 8.55 
Konc. Ork. Dętej POW pod dyr. 
ppłk. St. Unickiego; 9.15 Tańce 
symf.; 9.40 Z życia ZSRR; 10.05 
Muz. ludowa różnych narodów; 
10.20 Konc. Ork. PR pod dyr. St. 
Hasa; 10.50 „Podchorążacka mi­
łość” ode. 10 (ostatni) pow.; 11.10 
„Nasz reporter donosi”; 11.25 Mel. 
i piosenki; 12.25 Kwadrans z ze­
społem Martin’a Denny; 12.40 „Pa­
łac twórczej myśli”; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 14 „Muzyka poi 
ska”; 14.30 „List ze Śląska”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 „Od prze­
boju do przeboju”; 15.30 Dla dzie­
ci „Przygody Tomka Sawyera”; 
16.05 „w sejmie i o sejmie”; 17.25 
Muzyka; 17.50 Aud. E. Pacholskie-
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Rozwijający się przemysł 
zabiera coraz więcej zie­
mi. Sięgają po nią rozra­

stające się miasta, zagarniające 
coraz więcej terenów pod bu­
dowę nowych osiedli mieszka­
niowych, szkół, obiektów so­
cjalnych, zakładów pracy. Ob­
szar gruntów rolnych w ostat 
nich latach poważnie się 
zmniejszył podczas gdy
przed dwudziestu laty na 
jedną statystyczną głowę 
przypadało 0,8 hektara, to 
obecnie już tylko 0,6 ha, 
a w roku 1980 wypad- 
nie niecałe pół hektara. Od­
pływa przy tym ze wsi do 
przemysłu coraz więcej ludzi, 
którzy stabilizując się w mia­
stach wybierają nowe nierolni 
cze zawody. W ciągu minio­
nych dwudziestu lat ze wsi do 
miast przeniosło się ok. 10 mi 
lionów osób.

Kurczą się więc zasoby zie 
mi ornej, a jednocześnie roś­
nie ludność, rośnie spożycie. 
Potrzeba więcej chleba dla 
wszystkich.

W tej sytuacji będącej nie 
uniknioną konsekwencją roz­
woju przemysłu i urbanizacji, 
a która powtarza się we wszy 
stkich uprzemysłowionych kra 
jach — racjonalna gospodar­
ka ziemią wysuwa się na je­
dno z czołowych zadań rol­
nictwa. W naszych warun­
kach gospodarczych realizacja 
tego zadania jest szczególnie 
pilna i konieczna, daleko posu 
nięte jest bowiem rozdrobnie­
nie gospodarstw i uciążliwa 
szachownica gruntów. Wyłącza 
ona z produkcji rolnej wiele 
ziemi zajętej na miedze i dro­
gi polne. A że jest to zagad­
nienie niemałej wagi świadczy 
fakt, iż powierzchnia grun­
tów położonych w szachowni­
cy sięga u nas blisko 6 min 
hektarów. Szachownice te wy 
stępują głównie w woj. war-

<VADKI
W Tarnowie (pow. Środa) pod 

autobus PKS-u wpadł pijany męż 
czyzna (którego tożsamości do­
tychczas nie ustalono). Doznał on 
ciężkich obrażeń i w drodze do 
szpitala zmarł.

W Gądkach (pow. Śrem) Star 
prowadzony przez Zygmunta M. 
dostał się w poślizg i wpadł na 
samochód osobowy. Dwie osoby 
zostały ranne.

W Żabikowie (pow. Środa) sy­
rena, którą kierował Marek W. 
wpadła w poślizg i potrąciła pra­
cownika Rejonu Dróg Publicz­
nych — Sylwestra A. Doznał on 
złamania nogi.

Przy ul. Rogozińskiej w Wą­
growcu samochód ciężarowy, pro 
wadzony przez Kazimierza P. po 
trącił na jezdni Marię P„ która 
została ciężko ranna. MO ustaliła, 
że główną przyczyną wypadku by 
ło nieostrożne przechodzenie jez­
dni. (ak)

Kilogramy z przerzutów
Pasze przemysłowe sprzeda­

ją gminne spółdzielnie. Jak to 
często bywa, niektóre z nich 
posiadają pewne asortymenty 
pasz w nadmiarze, zaś inne 
mają braki. Szczególnie doty­
czy to pasz o wąskim prze­
znaczeniu, takich jak C, 
P, Suwitan i Bowitan. 
zawsze ma się „ten gest” 

Nie 
że-

by telefonicznie porozumieć 
się z kolegami z innych spół­
dzielni, aby dokonać „przerzu 
tu” brakującego asortymentu.

go pt. „Zasłużeni działacze”; 18.10 
10 minut z zesp. J. Miliana; 18.25 
„Wspomnienia starego radiowca”; 
18.45 „Klub Entuzjastów Nowoczes 
ności”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
Transm. konc. symf. Wielkiej 
Ork. Symf. PR z sali Radiowego 
Domu Muzyki im. G. Fitelberga w 
Katowicach, dyr. Wł. Ormicki; 
21.40 Mel. rozrywk.; 22.05 „Minia­
tury” — 1) „Najszczęśliwszy dzień 
życia” słuch., 2) „Na drodze” — 
słuch.; 23.05 Gra Ork. Tan. PR pod 
dyr. E. Czernego; 23.35 Melodie na 
dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 10, 12.06. 16, 19, 21.10, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Szatański spisek”; 17.40 
Piosenki sprzed kamery; 18 Eks­
presem przez świat; 18.05 „Fonora- 
ma”; 19 Co wieczór powieść — 6 
ode. „Potopu”; 19.30 Tylko po ro­
syjsku: 19.45 Jazz na 78 obrotów; 
20.05 „Historia ze znakiem zapy­
tania”; 20.15 Tylkc po hiszpańsku; 
20.30 Wirtuozostwo wciąż modne — 
cz. II; 20.50 Gawędy warszawskie 
K. Beylin i Br. Wieczorkiewicza; 
21 Mój magnetofon; 21.20 „Obraz­
ki z wystawy” M. Musorgskiego; 

szawskim, łódzkim, lubelskim, 
białostockim, kieleckim, rze­
szowskim i krakowskim oraz 
w nieco mniejszym stopniu w 
woj. poznańskim, bydgoskim i 
katowickim. W wyniku roz­
drobnienia gospodarstwa pod 
miedzami i drogami polnymi 
znajduje się prawie 300 tys. 
ha ziemi. Jest to obszar odpo­
wiadający niemal połowie 
wszystkich gruntów ornych, w 
takich województwach jak o- 
polskie, gdańskie lub szcze­
cińskie.

Nikogo nie trzeba przekonywać, 
że na większych, jednolitych ob­
szarach gospodaruje się wygod­
niej i efektywniej. Rzecz zresztą 
nie tylko w „uprodukcyjnieniu” 
miedz i przeznaczeniu ich pod u- 
prawę. Na ziemi nie pociętej dro 
gami szerzej można mechanizo- 
wać prace połowę, osiągać lepsze 
efekty zabiegów agrotechnicznych 
i nakładów inwestycyjnych, szyb 
ciej podnosić wydajność pracy. 
Narasta więc potrzeba podjęcia 
w rolnictwie na szeroką skalę 
prac scaleniowych, które są jedy 
ną drogą dalszej intensyfikacji 
produkcji ro:nej. Sprawom tym 
wiele miejsca poświęciło IX Ple­
num KC PZPR, a w końcu stycz 
nia znajdą one wyraz w ustawie o 
scalaniu i wymianie gruntów, któ 
rej projekt wpłynął już do laski 
marszałkowskiej i będzie rozpa­
trzony na plenarnym posiedzeniu 
Sejmu.

Projekt zakłada, iż wszczę­
cie postępowania scaleniowego 
może nastąpić tak na wnio­
sek większości zainteresowa­
nych jak i z urzędu. W tym 
drugim przypadku postępowa­
nie będzie przeprowadzone 
wówczas, gdy zajdzie koniecz­
ność racjonalnego ukształtowa 
nia gruntów gospodarstw uspo 
łecznionych, bądź też gdy 
zmiana struktury gospodarstw 
zagwarantuje lepsze wykorzy­
stanie inwestycji rolnych np. 
węzłowych urządzeń meliora­
cyjnych. Przewiduje się, że u- 
czestnicy scalania będą mogli 
otrzymać odpowiedni ekwiwa­
lent zamienny w postaci grun 
tów państwowych, a w wypad 
kach gdy nie można będzie 
wydzielić obszaru o identycz­
nej wartości, dopłatę pienięż­
ną.

Oczywiście w pierwszym rzę 
dzie prace scaleniowe prowa-

gS|jSjjB0!l0B0
Adam B. Środa. Pracownik, wy­

konujący w przeważającej części 
pracę umysłową, zaliczony jest do 
grupy pracowników umysłowych. 
Przysługuje mu z tego tytułu mie 
śląc urlopu wypoczynkowego.

(2916)

bez dodatkowych narad lub 
wyjazdów.

Oczywiście, przy organizo­
waniu przerzutów trzeba mieć 
na względzie terminy gwaran 
cyjne tych pasz. Jeśli były 0- 
ne chomikowane dłużej, może 

B, my zamiast korzystnych przy-
bytków zwierzaka w kilogra­
mach, odwieźć go na „zieloną 
trawkę”.

A więc 
rzucajmy 
turki!

sprawdzajmy, prze- 
i wystawiajmy fak- 
(dan)

21.59 Opera — W. A. Mozarta „We 
sele Figara”; 22.07 śpiewa — Roy 
Orbison; 22.15 „7-my obywatel mia 
sta” — rep.; 22.35 Karnawał w 
Rio; 23 Romantycy rosyjscy — Wa 
silij Żukowski: 23.05 „Muzyka no­
cą”; 23.50 Gra Luiz Bonfa; 24 Wia 
domości Radia ONZ.

TEIEWIZJA

PIĄTEK: 9.55 — Dla szkół — 
Wychowanie obywatelskie (kl. 
liceal.) — Magazyn „Panorama”; 
10.30—11.35 — „Bogaczka” film
fab. prod. radź.; 12.45—13.15 — 
Zajęcia techniczne dla kl. VI: 
„Repetytor”; 15.45 — Politechn.
TV — Matematyka I rok
mum funkcji”, 
litechnika TV 

,Ekstre
— Po-16.25

Matematyka i
rok: „Ekstremum funkcji”, cz. II; 
16.55 — Wiadomości; 17 — Dla dzie 
ci: „Miś z okienka”; 17.15 „Kor­
syka ciągle żywa” — film z serii 

,To„Wielka przygoda”; 17.45
co najlepsze”; 18.15 — Wszechn. 
TV: „Wszechświat, w którym ży- 
jemy” — program pt. „Przed mi­
lionami lat” 18.45 — „Śpiewa Re­
na Rolska”: 19 — „Kronika Ty­
godnia”; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — „Arbat i inne" 

dzone będą w tych wsiach, w 
których występuje znaczny a- 
reał gruntów zagrożonych u- 
padkiem oraz gruntów Pań­
stwowego Funduszu Ziemi i 
które przy stosunkowo nis­
kich nakładach mogą być za­
gospodarowane przez PGR. 
Wszędzie tam, gdzie skomaso­
wane grunty PFZ nie stworzą 
odpowiedniego pod względem 
powierzchni obszaru dla uspo 
łecznionego przedsiębiorstwa 
rolnego będzie można grunty 
te wydzierżawić indywidual­
nym rolnikom.

Projektowi ustawy o scala­
niu i wymianie gruntów towa 
rzyszą dwa dalsze projekty 
ustaw: jedna o rentach i in­
nych świadczeniach dla rolni­
ków przekazujących nierucho 
mości rolne na własność Pań 
stwa oraz druga o wykupie nie 
ruchomości wchodzących w 
skład gospodarstw rolnych. 
Wszystkie one wejdą na fo­
rum obrad najbliższego posie­
dzenia plenarnego Sejmu i 
poświęcimy im jeszcze wiele 
uwagi.

f W. Lsk

Za 4 lala

Obuwie „madę in Gniezno"
W Gnieźnie rozpoczęto wstępne roboty przy budowie fa­

bryki obuwia. Powstanie ona w dzielnicy Winiary, ma kosz­
tować 300 min. zł, zatrudni około 4000 pracowników (głów­
nie kobiet) i będzie wytwarzała pełen asortyment wysokiego 
standardu obuwia w liczbie mniej więcej 5 milionów par ro­
cznie. Dokumentację fabryki opracowało Biuro Projektów 
Przemysłu Skórzanego w Krakowie, a budowy podjęło się 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego nr 
1. Rozruch nowej fabryki przewidziany jest na rok 1972.
Przy ulicy Mieszka I nr 3 

mieści się tymczasowo dyrek­
cja fabryki. W pierwszych 
dniach nowego roku złożyliś­
my jej wizytę. Dyrektor na­
czelny — Antoni Bruski (ma­
gister ekonomii, studiował na 
Uniwersytecie Poznańskim, spe 
cjalista w branży obuwniczej, 
był przez 9 lat dyrektorem Fa­
bryki Obuwia w Otmęcie a o- 
statnio zastępcą dyrektora Zje 
dnoczenia), wprowadził nas w 
niektóre zagadnienia związane 
z budową, wyposażeniem i pro 
dukcją przyszłej fabryki.

Będzie to obiekt nowoczes­
ny, z betonu i szkła, widny, 
czysty i ciepły. Wszystkie pod 
stawowe wydziały produkcyj­
ne, warsztaty usługowe, maga 
zyny, szatnie itp. zostaną usy­
tuowane pod jednym dachem,

Równie nowoczesne będą ma 
szyny. Resort przemysłu lek­
kiego nie stwarza żadnych o- 
graniczeń co do miejsca ich za 
kupu. Naturalnie, ze zrozumia 
łych względów pożądanym był 
by zakup potrzebnych fabryce 
maszyn i urządzeń w kraju 
lub ze strefy rublowej. Pod wa 
runkiem wszakże, iż będą one 
odpowiadać najwyższym świa­
towym standardom. Bowiem 
jednym z warunków dobrej 
produkcji jest dobra baza tech 
niczna.

Drugim warunkiem, równo­
rzędnym, będą wysokie kwali­
fikacje twórców tego obuwia: 
przyszłych pracowników fabry 
ki. Jak powiedzieliśmy na 
wstępie, będzie ich około 4000. 
Skąd? Naturalnie z Gniezna i 
z najbliższej okolicy. (Chętni 
mogą się już rejestrować, zgła 
szać swe dorastające dzieci:

— rep. filmowy z Moskwy; 20.25 
— Teatr TV: „Papierowy kocha­
nek” Jerzego Szaniawskiego; 21.30 
— „10 minut tecenzji” — przed 
kamerą Ernest Bryll; 21.40 — 
„Dzielnica czy miasto nieznane” 
— rep. film.; 21.55 — Dziennik; 
22.15 — Politechn. TV (powt.).

SOBOTA: 9.15 — „Księżna Ebo- 
li” — film prod. USA; 10.55—11.25 
— Geografia kl. V: „w tundrze 
i tajdze syberyjskiej”; 11.55—12.25 
— Zoologia kl. VII: „Mięczaki”; 
16.00 — TV Kurs Rolniczy: „Susz 
ziemniaczany w żywieniu trzody 
chlewnej”; 16.35 — Program Ty­
godnia; 16.55 — Wiadomości; 17.00 
— Dla młodych widzów: „Kon­
cert na dwa aparaty’’ — turniej 
szkół zawodowych. Technikum 
Łączności w Poznaniu; 18.00 — 
Sprawozdanie sportowe; 18.40 — 
„Tęle-echo”; 19.20 — Dobranoc: 
19.30 — Monitor; 20.10 — „Żółw i 
zając” — film z serii „Fontaine 
wiecznie żywy”; 20.40 — Dziennik: 
21.00 — Przyśpiewki ludowe” pro 
gram rozrywkowy; 22.00 — Wia­
domości sportowe; 22.10 — „Księź 
na Eboli” — film fab. prod. USA.

Tv zastrzega prawo zmian w 
programie.

fiu z 1,5 miliona ton cukru

jednej z 77 naszych cukrowni ,wy­
produkowano w bieżącej kampa­
nii 1,5-milionową tonę cukru. 
Przewiduje się, że najdłużej, bo 
jeszcze kilka tygodni kampania 
potrwa w cukrowniach woje­
wództw lubelskiego i rzeszow­
skiego. Modernizacja i rozbudo­
wa cukrowni tego rejonu pozwo­
liła na zmniejszenie przerzutów 
buraków cukrowych do innych re­
jonów o ponad 25 procent w po­
równaniu z ubiegłą kampanią. W 
najnowocześniejszej naszej cu­
krowni w Werbkowicach na Lu- 
belszczyżnie część cukru pakowa­
na jest do firmowych 1 kg tore­
bek i wysyłana bezpośrednio do 

handlu.
CAF — fot. Grzęda

dziewczęta i chłopców, poda­
wać nazwiska i adresy).

Dyrekcja doskonale wie, że 
w Gnieźnie nie ma obuwni­
czych tradycji jakie istnieją 
np. w Radomiu czy Otmęcie. 
Toteż nie zamierza zwlekać ze 
szkoleniem i formowaniem 
przyszłej załogi aż fabryka sta 
nie pod dachem lecz rozpocz- 
nie szkolenie w toku budowy, 
a ściślej — już takie szkolenie 
rozpoczęła. Od września ubr. 
ma bowiem „swoją” grupę 
chłopców i dziewcząt w Tech­
nikum Obuwniczym w Rado­
miu; w tych dniach wysyła 
dwóch maturzystów na kurs 
do Łodzi, zabiega o praktyki 
zagraniczne itd. itp.

Dlatego też pierwszym, naj­
wcześniej budowanym frag­
mentem fabryki będzie dział 
szkolenia zawodowego, wyposa 
żony we wszystkie urządzenia 
i taśmy do normalnej produk­
cji. Tyle, że tak zwanej „pilo­
towej”. Dział ten ma stanąć w 
przyszłym roku. Setka za set­
ką będzie się w nim szkolić i 
formować najpierw trzon przy 
szłej załogi: brygadzistki, ob­
sługę maszyn, nastawiaczy, 
konserwatorów itp. a następ­
nie szeregowych pracowników.

Wbrew utartym wyobraże­
niom, fabryka będzie miała nie 
wiele wspólnego z tradycyj­
nym szewstwem: z drewnia­
nym kopytem, ćwiekami i młot 
kiem. Będzie to raczej fabryka 
— laboratorium o elektronicz­
nym systemie informacji i prze 
twarzania danych, w której 
spora część załogi będzie pra­
cować w białych kitlach, a od 
niższego dozoru technicznego 
wymagać się będzie matury.

Kopyta będą także, bez nich 
buta nie zrobisz. Ale nie zdre 
wna, które zmienia swą obję­
tość w zależności od stopnia 
wilgotności i temperatury po­
wietrza, szybko się brudzi i dłu 
go zatrzymuje specyficzny za- 
paszek garbników — lecz z ne 
utralnego i przyjemnego pla­
styku. Będą one wymodelowa­
ne według antropometrycz­
nych badań kształtu i wielko­
ści „polskiej stopy” oraz do­
stosowane do aktualnych wy­
mogów mody.

To ostatnie zadanie ma speł 
niać przyfabryczna wzorcow­
nia i modelarnia bbuwia. Czy 
dobrze? Zobaczymy za 4 lata.

PIOTR CHOJNACKI

KĄPIELE W SZKOLE

NEKLA. Kierownictwo Szko 
ły Podstawowej w Nekli 
zorganizowało cotygodniowe 
kąpiele pod natryskami dla 
wszystkich uczennic i ucz­
niów tejże szkoły. Nie­
stety, ta pożyteczna inicjatywa 
spotyka się z dezaprobatą nie­
których osób. Czyżby dzieci 
miały kąpać się w pidżamach? 
W szkole tej wprowadzono 
również na okres zimowy co­
dzienne dożywianie dzieci, (hf)

WALCZĄCEMU WIETNAMOWI
SZAMOTUŁY. Rada Zakła­

dowa, POP i kierownictwo Po­
wiatowego Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska” w Szamotułach podjęło 
na wspólnym zebraniu zobo­
wiązanie opodatkowania się na 
30 zł rocznie od osoby. Zebra­
na w ten sposób suma zostanie 
przekazana na pomoc dla wal­
czącego Wietnamu. (mr)

NOWY SEKRETARZ ZBoWiD-U
WRZEŚNIA. Nowym sekre­

tarzem Oddziału Powiatowego 
ZBoWiD-u we Wrześni został 
70-letni emeryt — Stefan Frąc 
kowiak, powstaniec wielkopol­
ski i działacz społeczny, odzna­
czony wieloma odznaczeniami 
i dyplomami. Dotychczasowy 
sekretarz Stanisław Borzęcki 
zrzekł się swej funkcji ze 
względów zdrowotnych.

(hf)

„Pro»it" - nowy 
koncentrat paszowy

Rolnicy mogą sami przyrzą 
dzać pasze treściwe z domiesz 
ką wysokobiałkowego koncen 
tratu „Provit”, sprzedawane­
go przez gminne spółdzielnie. 
Wprowadzony do handlu od 
września ub. roku koncen­
trat ten zdaje doskonale egza 
min w żywieniu trzody chlew 
nej. Rozprowadza się go na 
razie tytułem eksperymentu w 
5 powiatach naszego wojewódz 
twa, m. in. w powiatach gnieź 
nieńskim i kościańskim.

Przystępnie skalkulowana ce 
na i stosunkowo prosty sposób 
przyrządzania pasz stwarza za 
chętę do szerszego stosowa­
nia tego koncentratu w hodow 
li. Doceniły jego znaczenie pań 
stwowe gospodarstwa rolne, 
nabywając „Provit” do swoich 
mieszalni pasz, (emp)

Dać fartuchy ochronne 
robotnikom leśnym
Przy drodze prowadzącej z 

Rakoniewic do Nowego Tomy 
śla bielą się sążnie ostruga- 
nych wałków świerkowych. 
Chodzi bowiem o uratowanie 
cennego materiału drzewnego, 
powalonego w czasie wrześ­
niowej burzy, ubiegłego roku. 
Z robotą trzeba się spieszyć, 
dlatego sprowadzani są robot­
nicy aż z Krakowskiego.

Ci, z którymi rozmawiałam 
byli miejscowi.

— Napisałabyś tak do gazę 
ty — powiedział jeden z nich 
żeby nam dali fartuchy. Wiór 
ki są ośnieżone, moczą nam 
ubranie. Jedziemy zmoczeni 
kilkanaście kilometrów na ro 
werach, potem z tego zęby, 
reumatyzm...
— A czy prosiliście już o te 
fartuchy? Może nie mają?
— Właśnie o to idzie, że ma­
ją w Nadleśnictwie Grodzisk 
fartuchy, a nie chcą dać.

PELAGIA PIECHOCKA


